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Jak go zrobić 
lle to kosztuje 

Jak nim latać 

Jak go zbudować, 

nie narażając się rodzinie 


Jak zostać pilotem, 
samemu nie latając 


O tym wszystkim — na str. 8-9 w reporterskiej relacji z XI 


Mistrzostw Świata w Modelarstwie Lotniczym. 
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Z00 


FRANCJA (PAP). W regionie roda- 
ńsko-alpejskim otwarto pierwszy na 
świecie podziemny ogród zoologicz- 
ny. Mieści się w kilku jaskiniach na 
głębokości 200 m. Ma uratować przed 
wyginięciem wszystko, co żyje w jas 
kiniach, i to nie tylko w Europie, ale 


agnięty EE 

kk v y oknie 
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wszystk akie 


Regina Prochownik 


i na innych kontynentach. W warun- 
kach wiecznej ciemności żyją wszak- 
że tysiące gatunków flory i fauny 

Zwiedzający mogą podziwiać 
w specjalnych akwariach ryby, skoru- 
piaki i inne gatunki w podziemnych 
zbiornikach wodnych. Zgromadzono 
też wiele gatunków owadów. W jednej 
dużej jaskini zgromadzono nietope- 
rze, których w Europie jest kilkanaś- 
cie gatunków. Zorganizowano też wy- 
stawę pajęczaków i pająków 


woj. bielskie 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Policjant-robot 


JAPONIA (PAP). Rozpoczął 
służbę w budce policyjnej w dzie- 
Inicy Chuo miasta Osaka. Na oko 
przypomina swój filmowy pierwo- 
wzór R2D2 z „Wojen gwiezd- 
nych Nie ściga przestępców 
i nie wlepia mandatów, nie potrafi 
bowiem samodzielnie się prze- 
mieszczać. Zresztą — jego zada- 
niem nie jest zajmowanie się 
przestępcami, ale udzielanie 
mieszkańcom miasta informacji. 
Czyni to w dwóch językach: ja- 
pońskim i angielskim. Bardziej 
skomplikowanych „ informacji, 
przekraczających „możliwości 
rozumienia” robota, musi jednak 
udzielać policjant z odległego 
o 2 km posterunku. W potrzebie 
robot przywołuje jego obraz 
i głos na ekran monitora, który ma 
nad sobą. Mimo to robot w ciągu 
jednej nocy (bo wtedy pracuje) 
zastępuje trzech policjantów. Mu- 
si zastępować, bo policja w Osa- 
ce ma kłopoty kadrowe. 


Na szklanej 
drodze 
— bez poślizgu! 


ZSRR (PAP). Słyszeliśmy 
o szklanych domach, ale o szkla- 
nych drogach? A owszem, nieba- 
wem się one pojawią i to nie 
w szczytnych marzeniach, ale 
w rzeczywistości. Oto we 
Wszechzwiązkowym Instytucie 
Transportu w Moskwie przygoto- 
wano projekt, który pozwoli wyko- 
rzystać odpady szklane do budo- 
wy dróg. Odpady te miesza się po 
rozdrobnieniu z piaskiem, przy 
czym szkła może być w tej mie- 
szance od 30 do 70 proc. Następ- 
nie poddaje się ją obróbce ciepl- 
nej. Technologia przygotowania 
mieszanki jest już chroniona pa- 
tentem. Czy jednak na szklanej 
nawierzchni szosy nie będzie się 
o wiele łatwiej wpadać w poślizg? 
Ależ skąd, wprost przeciwnie! 
Jest ona bardzo przyczepna 


108 


> 
REDAKCYJNA 


'RPw poszukiwaniu swojego listu, 


ale później o tym zapomniałam 


Była nauka, dość rozległa ko- 
respondencja, zakończenie ós- z 


mej klasy, egzaminy — czyli kom- 
pletny brak czasu, a potem waka- 
cje i już nadmiar czasu, tym sa- 
mym zaś powrót do odłożonych 
na bok czasopism. Tak więc zaj- 
rzałam i do „Świata Młodych”. 
Czekała w nim na mnie niespo- 
dzianka: list Piotrka z Lipska (nr 
87 — „Są chłopcy mili i koleżeńs- 
cy”), którego poruszyły moje sło- 
wa skierowane do chłopców. Nie. 
pamiętam dokładnie, jak ujęłam 
temat, bo było to rok temu, a ja 
musiałam być bardzo rozgory- 
czona. Przeważnie podobnych li- 
stów nawet nie kończę. Mam peł- 
ną szufladę zaczętych i nie wy- 
słanych listów, opowiadań, głu- 
pich wierszy i niezliczoną ilość 
karteluszków z zanotowanymi na 
gorąco wrażeniami z przeczyta- 
nych przeze mnie książek. Aż 
«strach tę szufladę otworzyć. 
Straszny tam bałagan. Zresztą 
u mnie wszędzie zamęt, nawet 


w głowie. Dlatego też po przeczy- 


taniu listu Piotrka nie wiedziałam 
co zrobić. Najpierw chciałam na- 
pisać list do niego, ale doszłam 
do wniosku, że podobnych od- 
zewów "mogło być więcej i że 
lepiej będzie, jeżeli napiszę do 
RP. Tak też i czynię. 

Czuję, że jestem Piotrkowi coś 
winna. Chyba za mocno „obsma- 
rowałam” w swojej „odezwie 
płeć przeciwną. Chcę ją prze- 
prosić i podziękować Piotrkowi (a 
także wszystkim podobnie myś- 
lącym) za to, że zdecydował się 
przeciwstawić mojemu wyzwa- 
niu. Ogromnie się cieszę, że od- 
powiedział na moje pytanie: Czy 
jesteście? Jesteście, jesteś Ty. 
Piotrze Tyiko dlaczego tak dale- 
ko? Dlaczego nie obok mnie? Te- 
go nie wiem. W każdym razie: 
dziękuję. 

Myślę jednak, że największe 
podziękowania należą się kocha- 
nej redakcji, która zdecydowała 
się wydrukować moją „odezwę ”'. 

Izabela Szczodrowska 
(Dżamdżetka) 
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Nasze sprawy 
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DAJ ZNAK! 


Bez masek 


J uż po deserze i na tle muzyki 
płynącej z adaptera zaczęliśmy 
zbierać wpisy do „Rocznej Księ- 
gi” („Year Book"). Jaka jest jej 
zawartość? Każdy nauczyciel 
i każdy z nas wpisuje do niej coś 
o klasie. Justin wpisał swoje 
przemówienie wygłoszone na 
uroczystości pożegnalnej, parę 
osób napisało coś o naszej szko- 
le lub o szkole w ogóle — prozą 
lub wierszem. Pewien chłopak 
wyraził wierszem swą nieprzy- 
chylność do matematyki (ta część 
Księgi jest zatytułowana „„Memo- 
ries' czyli „Wspomnienia '). Bar- 
dzo to wszystko rozczulające. Jak 
się czyta, to widać, że nastolatki 
są wszędzie takie same, prawie 
wszyscy noszą maski. Na przy- 
kład chłopak, o którym zawsze 
prawie wszyscy myśleliśmy, że 
jest gruboskórny i okropny, napi- 
sał bardzo rzewną opowieść 
o nauczycielce, która w każdym 
potrafi znaleźć dobro i zrozu- 
mieć. Ci co mieli, i nie zapom- 
nieli, przynieśli swoje zdjęcia 
w hm... hmmm... dość młodym 
wieku. Są jeszcze w tej Księdze 
nazwiska poszczególnych zdoby- 
wców nagród z wszystkich przed- 
miotów, nazwiska zwycięzców 
konkursu literackiego, laureatów 
nagrody historycznej — konkursu 
zorganizowanego nie przez szko- 
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łę. Są klasowe proroctwa, czyli 
przepowiednie: kim każdy z nas 
będzie i co osiągnie w przyszło- 
ści — teksty pisane z przymruże- 
niem oka — zdjęcia drużyn spor- 
towych i samorządu szkolnego. 
W naszej „„Rocznej Księdze” po- 
żegnaliśmy ze smutkiem między 
innymi Ryana White'a (może wi- 
dzieliście film „„The Ryan White 
Story” — chłopak bardzo dzielnie 
walczący z AIDS), Sammy'ego 
Davisa jr. (jedna z tutejszych 
gwiazd rozrywki) i z radością po- 
żegnaliśmy ścianę berlińską 

Włożyliśmy do niej zdjęcia z wy- 


cieczki (coś w rodzaju cyklu 
z „Płomyka” — .„„Rysowane pod 
ławką”). Notatki o wszystkim co 


się w czasie tego roku zdarzyło, 
nie tylko w tej klasie, ale i na tym 


Oto druga część Istu Kasi z Ka- 
nady. (Przypominamy — w po- 
przednim odcinku Kaśka opowie- 
dzlała o uroczystym obiedzie, 
który został wydany na cześć ós- 
moklasistów.) 


kontynencie. Co by było, gdyby... 
(np. co by było, gdyby Lami była 
niska? — Lami jest najwyższa 
w klasie)? Nasze zdjęcia z wszel- 
kich uroczystości klasowych, ulu- 
bione powiedzonka, przezwiska 
(sympatyczne). Czego nie lubi- 
my... To wszystko jest w „„Rocznej 
Księdze”. Zresztą, czego tam nie 
ma! 

Bardzo mi się spodobało coś, 
co jedna nauczycielka napisała 
do nas. Uważam nawet, że mog- 
libyście to wydrukować jako 
„Myśl na gwożdziu”: Zamykając 
swe drzwi przed ludźmi różniący- 
mi się od nas rasą, kolorem, 
kulturą czy językiem, zamykacie 
je przed sobą”. 

Taka „Roczna Księga” to 
wspaniała rzecz, aczkolwiek tru- 
dno byłoby ten zwyczaj wprowa- 
dzić w obecnych polskich warun- 
kach, gdyż druk na komputerze 
czy nawet na maszynie i ksero 
drogo kosztują. Ale są przecież 
pamiętniki, które można pisać 
w zamian... 


D orośli ulotnili się, tylko nieli- 
czni mieli odwagę pozostać 
wśród naszej hałastry, iluś tam 
decybeli i trzęsących się ścian. 
Pulchniutka pani nadal puszczała 
różne utwory. Nikt się specjalnie 
nie podniecał aż do pewnej chwi- 
li... „Step by step. gonna get to 
Tt R 

Płeć żeńska natychmiast się 
ożywiła- Uuuuuu! Aaaah! Yeah! 
New Kids! Któż to tak ożywił ser- 
ca dam? „„New Kids on the block” 
(czyt. Nju Kids on de blok). Tutej- 
sze dziewczyny (i niektórzy chło- 
pcy też, choć płeć brzydsza bar- 
dziej się lubuje w mocniejszym 
uderzeniu — jak „Poison ”, „„Mot- 
ley Crue'' czy nawet „„.Son Jovi ') 
mają na punkcie pięciu chłopa- 
ków z Bostonu co najmniej takie- 
go fioła, jak my parę lat temu na 
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Do czytelników-F 


I did 


rozsianych po ca 


© Jesteście we wszystkic 


— odezwij się! 


ski, Czy to dziwne, że chcemy coś o 


"© Dokądkolwiek wyjechałoś — daj 


© Nasze sprawy 


ł 

łym świecie! 
1 świata! Daleko od Poj. 

jas wiedzieć? 

a (l Gdziekolwiek jesteś 


© Napisz o sobie — jak żyjesz, co robisz? Do jakiej szkoły 
chodzisz? Jak wyglądają w niej lekcje i inne zajęcia? Czego się 
uczysz? Z czego jesteś dobry, a co sprawia Ci trudności? 

© Co robisz w wolnym czasie? Masz jakieś hobby? Jak je 


realizujesz? 


© Kogo uważasz za swojego największego przyjaciela? Czy 
masz możliwość przyjaźnić się z kimś z Polski? A jeśli nie, to 
jak się dogadujesz w przyjaźni z cudzoziemcem? 

© Co juź zwiedziłeś w kraju, w którym żyjesz? Co zrobiło na 


Tobie największe wrażenie? 


© Napisz! Szybko! Możesz też przysłać zdjęcie, które chętnie 
wraz z Twoją korespondencją wydrukujemy. 
© Na kopercie umieść hasło: DAJ ZNAK 


punkcie ,„Modern Talking'', a mo- 
że i większego. No, ale tamtych 
było dwóch, a tych jest pięciu. 
W ogóle „,N.K.O.T.B." bardzo mi 
przypomina „Modern Talking". 
Też mają piosenki podobne jedna 
do drugiej, też dziewczyny pisz- 
czą na ich widok (czego chyba 
nigdy nie zrozumiem). Tylko że 
Indianin z M.T. był zdecydowanie 
ładniejszy niż ten New Kid (Nowy 
dzieciak), który uchodzi za ósmy 
cud świata. Ale mniejsza z tym. 

Pani od adaptera puściła lam- 
badę. Nie zrobiła ona tu (Lam- 
bada, nie pani) takiej kariery jak 
u nas. Do tańca ruszyły aż... dwie 
osoby. 

Wkrótce moja powłoka (zakła- 
dając, że każdy człowiek jest du- 
szą, a nie MA duszę) zaczęła być 
niesamowicie senna. A było do- 
piero piętnaście po dziesiątej. 
Zwykle idę spać o godzinę póź- 
niej, chociaż senna zaczynam 
być o godzinie dziewiątej, ale 
właśnie wtedy zaczynają się fil- 
my, albo mam natchnienie (tak 
jak dzisiaj) i przerwanie pisania 
na dłużej niż dziesięć minut jest 
niedopuszczalne! Kości cierpną, 
oczy się kleją, ale trzeba się pod- 
porządkować Muzie, tej, jak jej 
tam? No, wiecie przecież o kogo 
chodzi... Może w ogóle Muzy 
„gryzmolicieli”” ! tym podobnych 
wariatów nie ma, ale co 


p ja się 
będę martwić! 


Jak nie ma, to 


Kasia odebrała właśnie nagrodę za język anglelski 


Kto jeszcze mógłby się wpisać do mojego pamiętnika? 


można sobie wyobrazić, że jest 
i nazwać ją Gryzmolia. W każdym 
razie oczy mi się zaczęły kleić, 
więc się serdecznie ze wszyst- 
kimi pożegnałam. W tym momen- 
cie zrozumiałam, jak bardzo się 
wszyscy kochaliśmy, że się tak 
serdecznie nie znosiliśmy... Ale 
trzeba było się rozstać... 
rzyjechaliśmy do domu (gdzie 
znalazłam za bluzką zaginio- 
ną część klipsa) i normalnie pad- 
łam. Na nic nie miałam siły. Ale 
długo nie mogłam zasnąć. Słu- 
chałam nowo nabytej kasety na 
swoim wiekowym graciku — wal- 
kmanie. I myślałam: O wszystkim. 
O ostatnich paru godzinach. O tej 
dobrej sałatce. | o tym, jak te 
kluski tuczą. | o przyjaźni. lo wiel- 
kich planach. l o tym, że... Ziew--. 
Że szkoda, że szkoda, że nie je5- 
tem w L. A. (czyt. el ej, skrót od 
Los Angeles)... i o tym, że to 
bardzo dobrze, że... ziew..., ŻE 
Lioten To Your Heart to... ZiŚw-- 
to pierwsza... ma pierwsze... ZIE- 
EEEW!... zdobyło pierwsze miejs- 
ce w plebiscycie „Świata Mło- 
dych”... ziew... kiedy ja wreszcie 
schudnę. | o tym... ziew... 0 dw 
szach... o oczach... 0... ZIEW..- 0— 
ziew... tym..., że zasypiam... na- 
reszcie, fajnie... ziew... by!9- 
Chrrrr... 
Mile Katarzyna z Kanzój 
PS. Wcale nie chrapię, ale Jk 
wyrazić w druku spanie? 
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N ie pamiętam już dobrze, czego uczyła 
A DAŃ w V klasie pani Jadwiga. Bodaj 
biologii. Zawsze wyjątkowy: był ze mnie osioł 
z tego przedmiotu, jest to więc wielce praw- 
_dóopodobne. Zapamiętałem tę nauczycielkę, któ- 
ra krótko uczyła w naszej klasio, tylko z tego 
powodu, że miała zwyczaj siadać na pulpicie 
pierwszej ławki (jeszcze ławki stały wtedy w kla- 
sach, a nie stoliki) koło okna i wysoko podciągać 
kolana pod brodę. Pani Jadwiga była młodą 
nauczycielką, moda mini znajdowała się akurat 
w swoim apogeum, a myśmy mieli po 12 lat. Nie 
było chyba chłopaka w naszej klasie, który by 
nie marzył o tym, żeby bodaj raz jeden usiąść 
w drugiej ławce w rzędzie pod oknem. 

Dziewczyny uwielbiały z kolei pana od rysun- 
ków. Tak się wspaniale czerwienił, gdy któraś 
z nich zajrzała mu głęboko w oczy, podciągając 
przy tym spódniczkę lub bawiąc się guziczkami 
od bluzki. Która to była klasa? Szósta, siódma? 
Nigdy później nie widziałem, by moje klasowe 
koleżanki z takim zapałem rysowały i malowały. 
Cóż za wylęgarnia plastycznych talentów naro- 
dziła się wówczas w mojej starej podstawówce! 
Jak jednak nagle się narodziła, tak i zmarła 
śmiercią gwałtowną. Pan od rysunków był stu- 
dentem Akademii Sztuk Pięknych, korzystają- 
cym z urlopu dziekańskiego i dorabiającym 
w szkole parę złotych. Po roku wrócił na studia, 
lekcje rysunków w naszej klasie przejęła jakaś 
zasłużona siła pedagogiczna i moje przemiłe 
koleżanki od razu straciły wszelkie zaintereso- 
wania artystyczne. 

Klimat w ówczesnej szkole nie sprzyjał zresz- 
tą przyszłym artystom. Nasze awangardowe 
(iak nam się wydawało) pomysły nie znajdowały 
nauczycielskiego uznania. Nie lubili naszej mo- 
dy, sposobu bycia, zachowania. Zwalczali naszą 
muzykę, ale były to działania z góry skazane na 
porażkę, zwłaszcza że grono pedagogiczne sto- 


Odjazd w swoją stronę 


sowało metody nador archałczne. W V klasio 
starsza pani Maria wzięła soblo na ambit nau: 
cżonie nas wszystkich znanych sobio plośni 
patriotycznych | rowolucyjnych. Grala przy tym 
na skrzypoczkach, podśpiowując z lekka drżą- 
cym i, co tu dużo mówić, zdartym głosem. Czyż 
trzeba było czogoś joszcze dla uczniowskiej 
zgrai? Wyliśmy jak opętani, każdy na Inną nułę, 
wydając z gardał bliżej nieokreślone dźwięki. I, 
niestety, po dziś dzień kiedy słyszę którąś 
z tamtych pieśni, które skłaniać mnie powinny 
do zadumy | pobudzać uczucia patriotyczne, 
same usta układają się w jakiś zbliżony do 
uśmiechu grymas. 

ównie wesoło było w ogólniaku. Tam nie- 

wdzięcznego obowiązku umuzykalniania 
nas podjął się groźny pan dyrektor. Groźny, ale 
nie na lekcjach wychowania muzycznego. Uparł 
się ów pedagog, by przybliżyć nam ludową 
twórczość muzyczną. Przez cały pierwszy se- 
mestr uczyliśmy się jakichś koszmarnych przy- 
śpiewek o koziej rodzinie pracującej we młynie. 
Cóż to był za cyrk! Na domiar złego pan dyrektor 
seplenił i wymowę miał nieco świszczącą. Dziś 
serdecznie żałuję, że moje estetyczne wrażenia 
z tych lekcji są niepełne, gdyż nazbyt często 
koniec zajęć spędzałem na korytarzu, jako że 
pan dyrektor był nerwowy I kiedy nie mógł już 
znieść uczniowskiego śmiechu wtórującego je- 


go ukochanej piosence o kozie, koźle i koziołe-- 


czku, przerywał edukację muzyczną i dobrot- 
liwie acz stanowczo mówił: — Syńciu, sprawdź 


Konwencja Praw Dziecka 


W szkole nie korzysta się z wolności słoł 


O wolności i niewolnictwie, godności 
i poszanowaniu nietykalności osobistej, 
znieważaniu i poniżaniu w szkole, czyli 
o prawach dziecka rozmawiamy z Karoliną 
i Radkiem — uczniami VII klasy jednej 
z warszawskich szkół. 

„Świat Młodych”: Od tego, czy się ma jakieś 
prawa, zależy wolność człowieka, Czy dzieci są 
ludźmi wolnymi, czy niewolnikami dorosłych? 

Karolina: To wszystko zależy od dorosłych! 
Ja, na przykład, czuję się człowiekiem wolnym 
W domu mam swoje prawa. Mój pokój urządzo- 
ny jest według mojego pomysłu. Mogę wy- 
chodzić i spotykać się z kim chcę, gdzie chcę 
i kiedy chcę. Ale niektórzy moi rówieśnicy 
rzeczywiście są niewolnikami. Mam taką kole- 
żankę, która, jeśli się spóźni do domu o trzy 
minuty, dostaje straszne lanie. Jej rodzice uwa- 
żają, że w ten sposób dobrze ją wychowują. 

„ŚM”: Dzieci I ryby głosu nie mają — na 
pewno słyszeliście to przysłowie. Używając go 
dorośli chcą podkreślić, że wolność słowa zare- 
zerwowana jest tylko dla nich. Co wy na to? 

Radek: W szkole raczej nie mamy wolności 
słowa, chociaż to też zależy od nauczyciela 
Najczęściej krytyka pod adresem nauczyciela 
jest uważana za podrywanie jego autorytetu 
Jeżeli ktoś odważy się powiedzieć to, co myśli, 
skazany jest na niższe stopnie albo trudniejsze 
odpowiedzi. Mieliśmy kiedyś taką nauczycielkę, 
która nawet zaznaczała sobie w zeszycie przy 
nazwisku, kto jej podpadł. Taki uczeń nie miał 
już u niej szans. W szkole nie opłaca się 
korzystać z wolności słowa! 

K.: Zauważyłam, że w szkole więcej wolno 
tym, którzy się najlepiej uczą i dobrze zachowu- 
ją. Dla tych, którzy mają dwójki i trójki, lepiej 
jest, by* siedzieli cicho 

„ŚM: Jak jest z waszym prawem do godno- 
ści? Godność w prawach człowieka zajmuje 
czołową pozycję. Naruszenie nietykalności oso- 
bistej wchodzącej w zakres tego prawa jest 
karalne nawet wtedy, gdy nie powoduje naj- 
mniejszego choćby uszkodzenia ciała. A prze- 
cież wielu rodziców uważa, że nie można wy- 
chowywać bez bicia... 

R.: Kiedy byłem w IV klasie, zbrolłem coś na 
zajęciach praktyczno-technicznych. Nauczyciel 
poprosił mnie o dzienniczek. Ale ja akurat tego 


dnia zapomniałem wziąć dzienniczka. Nie uwie- 
rzył mi. Myślał, że chcę w ten sposób uniknąć 
wpisania uwagi. Wziął mój tornister, zawołał 
jednego z chłopaków i kazał mu przeszukać 
moje rzeczy. To było wstrętne! U tego nauczy- 
ciela nie mieliśmy żadnych praw, nie mówiąc 
już o prawie do nietykalności osobistej... 

K.: Myślę, że nawet my, dzieci, mamy po- 
trzebę, aby traktowano nas z godnością. Moja 
starsza siostra, na przykład, patrzy na mnie 
trochę z góry, czasami traktuje mnie jak gów- 
niarza, próbuje mi rozkazywać, często mnie 
obraża i lekceważy. Długo się z tym męczyłam, 
ale w końcu nie wytrzymałam i zrobiłam jej o to 
straszną awanturę. Wydaje mi się, że to był 
właśnie przejaw tej potrzeby. D 

A propos bicia, myślę, że nie należy z tym 
przesadzać. Jeżeli któreś z rodziców da swoje- 
mu dziecku klapsa, to chyba nie jest tragedia 
Inna sprawa, jeżeli bicie powoduje jakieś uszko- 
dzenie ciała. Zwyczajne danie w skórę od czasu 
do czasu to bardzo skuteczna nauczka dla 
dziecka. Nie uważam, żeby traciła na tym czyjaś 
godność 

„SM'': Kodeksy karne przewidują sankcje za 
znieważanie | poniżanie innych. Za uwłaczające 
przezwisko można podać winnego do sądu. 
Dorośli liczą się z tym wobec dorosłych. Ale czy 
także wobec dzieci? 

K.: Nie, nie liczą się! W szkole często jesteśmy 
smarkaczami, gówniarzami, osłami, bałwana- 
mi. Nauczyciele, kiedy są zdenerwowani, kiedy 
nie mogą nas uciszyć, nie przebierają w wy- 
zwiskach. Ale my traktujemy to raczej z przy- 
mrużeniem oka i nie obrażamy się. Tacy już są 
nauczyciele! Zresztą my sami też nie jesteśmy 
lepsi. Co prawda, nie obrzucamy wyzwiskami 
nauczycieli, ale często wyszydzamy i wyśmie- 
wamy swoich rówieśników. Ja nie mówię, że to 
jest dobrze i że to mi się podoba! Ale jeśli już 
sami tacy jesteśmy, to nie możemy wymagać, 
aby inni byli lepsi od nas. 

„ŚM”: Czy dzieciom w ogóle potrzebne są 
jakieś prawa? 

R.: Wydaje mi się, że tak. Ale bardzo wątpię, 
czy będą one respektowane przez dorosłych 
Kodeks Ucznia stanowi najlepszy przykład. 
W naszej szkole jest on tylko kawałkiem papie- 
ru... 


Nauczycielskie panoptikum 


Czy cię nie ma za drzwiami. Niekiedy I pół klasy 
potrafil tam wyokspodiować w ciągu 45 minut. 
Cc lokawą nauczycielką była pani profesor od 
chemii. Miała szościoro dzieci, których 
wychowaniem w ciążkich latach wojennych i po- 
wojennych bardzo się szczyciła. Podobnie była 
dumna z uniworsyleckiego dyplomu zdobylego 
na tajnych kompletach. Świadectwo tej kon- 
spiracyjnej nauki traktowała jak najświętszą 
relikwię. W ogóle była to postać ze wszech miar 
godna szacunku, ale podobnie jednak jak pan 
dyrektor, nazbyt nerwowa. W związku z tym, gdy 
tylko przyłapała kogoś z nas na nieuctwie (a 
zdarzało się to nagminnie), podnosiła głos | wy- 
kazywała delikwentowi jego małość. | tak do 
jednego z kolegów przemówiła kiedyś tymi 
słowy: — Kończyłam studia, gdy w domu było 
chłodno i głodno, a po ulicach chodzili żołnierze 
niemieccy. Wykształciłam i' wychowałam na po- 
rządnych Polaków sześcioro dzieci. A ty, a ty... 
Kolega nie stracił rezonu i spckojnie od- 
powiedział: — Moja mama ma nas dziewięcioro. 
Było to zgodne z prawdą i trudno się dziwić 
rozgoryczeniu mojego druha, gdy go pani profe- 
sor wyrzuciła za drzwi, nakazując przyjść z mat- 
ką. Nauczycielce szczęśliwie szybko złość prze- 
szła i dała sobie wyperswadować niefortunny 
pomysł odrywania od domowych zajęć rodzicie- 
Iki chemicznego nieudacznika. 
Do nauczycielek chemii miałem, zresztą, wy- 
jątkowe szczęście. Trafiłem kiedyś na panią, 
która pisała na tablicy długaśne wzory, prze- 


PS. Z tym ostatnim pytaniem zwracamy się 
również do Was, nasi Czytelnicy. Napiszcie, czy 
w domu, w rodzinie, w szkole macie jakieś 
prawa. A może ich w ogóle nie macie. Może ktoś 
lekceważy i depcze Waszą godność. Może jes- 
teście znieważani i poniżani. Czekamy na listy 
kierowane pod adresem redakcji z dopiskiem na 
kopercie: „MAM PRAWO”. 

JOLANTA ZDANOWSKA 


Konwencja Praw Dziecka przyjęta została 
20 listopada 1989 roku przez Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjednoczonych. W Polsce 
Konwencja ta nie została jeszcze ratyfikowa- 
na, czyli zatwierdzona przez Prezydenta. Ma 
to wkrótce nastąpić. Oto kilka fragmentów 
wyjętych z Konwencji: 

Dziecko będzie miało prawo do swobodnej 
wypowiedzi: prawo to ma zawierać swobodę 
poszukiwania, otrzymywania i przekazywa- 
nia informacji oraz idei wszelkiego rodzaju, 
bez względu na granice, w formie ustnej, 
pisemnej bądź za pomocą druku, w formie 
artystycznej lub z wykorzystaniem każdego 
innego środka przekazu według wyboru 
dziecka, (art. 13) 

Żadne dziecko nie będzie podlegało arbit- 
ralńej lub bezprawnej ingerencji w sferę 
jego życia prywatnego, rodzinnego lub do- 
mowego czy w korespondencję, ani bez- 
prawnym zamachom na jego honor i reputa- 
cję. Dziecko ma prawo do ochrony prawnej 
przeciwko tego rodzaju ingerencjom lub za- 
machom. (art. 16) > 

Państwa-Strony będą podejmowały wszel- 
kie właściwe kroki w dziedzinie ustawodaw- 
czej, administracyjnej, społecznej i wycho- 
wawczej dla ochrony dziecka przed wszel- 
kimi formami przemocy fizycznej bądź psy- 
chicznej, krzywdy lub nadużyć, zaniedbania 
bądź niedbałego traktowania lub wyzysku. 
(art. 19) 

Państwa-Strony będą podejmowały wszel- 
kie właściwe środki dla zapewnienia, aby 
dyscyplina szkolna była zapewniana w spo- 
sób zgodny z ludzką godnością dziecka 
i zgodnie z niniejszą Konwencją. (art. 28) 


gryzając co i raz sporym kawałkiem kredy, przy 
tym — jak zauważyliśmy — nie była wybredna 
| kredę białą zjadala z równym apetytem co 
kolorową, Niewiele pamiętam z chemii organi- 
cznej, której wtedy wlaśnie się uczyliśmy, wpad- 
lem natomiast na chemii w szpony hazardu. Na 
każdej lekcji zakładaliśmy się bowiem z kolega- 
mi, ile tym razem pani profesor skonsumuje 
kawalków kredy. Niżej trzech rzadko schodziła. 
(q> zęsto wspominam teź, ale w innym zgoła 

nastroju, swoją polonistkę. Mimo wcale 
nie tak małej liczby lat przepracowanych w szko- 
le, zachowała młodzieńczą, ba — panieńską 
wrażliwość na niektóre utwory literackie, szcze- 
gólnie romantyczne, Kiedy więc razu pewnego 
czytała nam wiersz Słowackiego „Smutno mi 
Boże”, dosłownie zalała się łzami. 

Znalazł się wśród nas osobnik, który nie 
potrafił uszanować tego niewątpliwie autentycz- 
nego przeżycia i parsknął śmiechem w najmniej 
odpowiednim momencie. Nauczycielka — co 
było u niej rzadkością — wyraźnie się uniosła, 
zadając gruboskórnemu koledze retoryczne ra- 
czej pytanie: — Czy naprawdę jesteś tak nie- 
wrażliwy, czy nic nie potrafi potrącić czułych 
strun twojej duszy? Czy nic nie angażuje cię 
uczuciowo? 

Odpowiedź brzmiała: — Owszem, pani profe- 
sor: piłka nożna. 

O, lata szczenięce, o młodości durna... O, 
nauczyciele moi z wszystkimi waszymi wadami, 
przywarami, śmiesznostkami... 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 
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BARRY BOSTWICK 


Poznaliśmy tego amerykańskiego akto- 


. 
1 . e 
ra dopiero w tym roku, dzięki sierpniowej 
emisji telewizyjnego sensacyjnego mini- | p r ę (z r uj c [r ©W1 ZJ 
serialu pt. „Oszustwo”. Zrobił na widzach 
polskich bardzo przyjemne wrażenie rolą 


siwowłosego, choć młodego, naukowca 
— męża jednej z bliżniaczych bohaterek, 
które to niefortunnie zamieniły się życio- 
wymi rolami (obie siostry grała oczywiście 
ta sama aktorka — Stefanie Powers) 

Następnie, mimo innego koloru włosów 
i gładko wygolonej twarzy, rozpoznaliśmy 
go w znakomitym miniserialu pt. „Kariera 
Emmy Harte"'. Grał Paula — był szalenie 
przystojny w eleganckim mundurze lotnika 
z | wojny światowej. 

Barry Bostwick jest dziś jednym z naj- 
popularniejszych aktorów telewizji amery- 
kańskiej. Właśnie dzięki miniserialom 
W tzw. wielkich serialach, mydlanych ope- 
rach i tym podobnych tasiemcach Barry 
nie miał okazji grać. | to chyba bardzo 


zdobył sławy z dnia na dzień. Jego popula- 
rność, poparta osiągnięciami wysłużony- 
mi pracą i talentem, jest — sądzę — zjaw|- 
skiem trwałym. 

Urodził się w San Mateo, w Kalifornii, 
w lutym 1945 roku. Wychowywał się w ro- 
dzinie przeciętnej, pozbawionej artystycz- 
nych tradycji, a jednak bardzo wcześnie 
zafascynowała go sztuka. Zachwycił go... 
cyrk. Stał się jego pasją! Amator żonglerki, 
akrobatyki i pantomimy zdecydował się 
studiować w Szkole Działań Artystycznych 
w San Diego. Podbudowany teoretycznie, 
praktycznych lekcji szukał tam, gdzie 
w sztuce dużo się dzieje — pojechał do 
Nowego Jorku, gdzie nadal studiował, 
a także występował w eksperymentalnych 


dobrze... Uniknął zaszufladkowania! Nie sztukach 


W towarzystwie obu Emm — tej z młodości, czyli Jenny Seagrove oraz tej 


starszej — czyli Deborah Kerr 


Przedstawienie, 


w którym debiutował, nosiło tytuł 
„Cok-a-doodle Dandy 

Obecne osiągnięcia w tolewizji przesło: 
niły dawne sukcesy teatralne aktora. Ci, 
którzy znajdują jogo nazwisko w obsadzie 
dorocznych koncertów dobroczynnych 
i później oglądają go, gdy tańczy, śplewa, 
recytuje — są ogromnie zaskoczeni 
A Barry Bostwick tańczy jak zawodowiec 
| śpiewa całkiem, całkiem! Ma poza tym na 
swoim koncie teatralnego Oscara, czyli 
Tony Award — wyróżnienie otrzymane 
w 1978 r. za rolę w spektaklu „The Robber 
bridegroom”. Spektakle rockowe, w któ- 
rych brał udział — Salvation” i „House of 
leather'' — miały doskonałe recenzje. Po- 
tem jeszcze „„Soon''... Nikt już prawie nie 
pamięta, że młody Barry był teź pierwszym 
Danny Zuko — wcielitsię w tego bohatera 
musicalu „Grease' (możecie znać film 
pod tym tytułem z Johnnym Travoltą) w je- 
go broadwayowskiej wersji, która przez 
wiele sezonów utrzymywała się na afiszu 

Dla roli w filmie „The pirates of Penzan- 
ce'' Barry porzucił teatr i Nowy Jork. Przy- 
był na wschodnie wybrzeże, do Los An- 
geles. Jednak jego domeną ostatecznie 
stała się telewizja. Aktor twierdzi, że uwie- 
Ibia pracować. w telewizyjnym tempie, na 
żywo. Uważa też, że w dzisiejszych cza- 
sach właśnie on gwarantuje zdobycie sła- 
wy. — Wszyscy Amerykanie siedzą prze- 
cież po 20.00 przed telewizorami, a nie 
w kinie — no i TV daje większe możliwości 
do wykazania się. Kino nastawione jest 
dziś raczej na najmłodszą widownię 
Przedstawia bohaterów karykaturalnych, 
schematycznych. To telewizja podejmuje 
różnorodne tematy, np. adaptuje dosko- 
nałe dzieła literackie, które nie nadają się 
do „„zamknięcia'” w ramach jednego sean- 
su. Kilkuodcinkowy serial nie zagraża mo- 
notonią, a daje szansę na przedstawienie 


pełni osobowości bohatera. Bary uważa 
że najbliższe jego rzeczywistej naturze są 
postacie bohaterów romantycznych, ale 
oczywiście nie ogranicza się do takich 
tylko ról 


Ma postać bardzo charakterystyczną 
Trudno go nie zauważyć. Mierzy 193 cm 
wzrostu, a waży zaledwie 78 kg. Jest 
wegetarianinem — twierdzi, że zupełnie 
nie brakuje mu smaku mięsa. Bardzo dba 
o kulturę fizyczną i... duchową. Swoją żonę 
— również aktorkę — Stacey Nelkin poznał 
w sali odnowy fizycznej tzw. salle bo- 
dy-building. Od 1988 r. razem uprawiają 
jogging, aerobik, gimnastykę i... medytują. 
Medytacje te wymagają zanurzenia ciała 
w wodzie i absolutnej ciszy. Pół godziny 
takiego skupienia i aktor czuje się jak 
odrodzony, jak po całej nocy twardego 
snu. 

Nie ma sensu przytaczanie w tym miejs- 
cu tytułów filmów (telewizyjnych), w któ- 
rych zagrał Barry Bostwick — jest ich 
wiele. Aż trzy z nich to adaptacje powieści 
popularnej amerykańskiej pisarki Judith 
Krantz i we wszystkich gra postać bardzo 
romantyczną. Być może dlatego zaczął 
marzyć o pewnej odmianie. Pragnąłby 
mianowicie... zaśpiewać i zatańczyć w mu- 
sicalu, który zarazem byłby filmem krymi- 
nalnym. 

EWA BIELSKA 


Sinead O'Connor ma stalowonie- 
bieskie oczy i krótkie brązowe włosy; 
1 m 64 cm wzrostu; urodziła się w Du- 
blinie (Irlandia) 8 grudnia 1967 r. Dziś 
mieszka w Londynie ze swoim mę- 
żem Johnem Reynoldsem I synkiem 
Jake, W kwietniu ukazała się jej kolej- 
na płyta długogrająca pt. „I do not 
want, what I haven't got". 

By przybliżyć postać Sinead — jed- 
nej z „wielkich dam'' dzisiejszej sce- 
ny rockowej — prezentujemy naszym 
Czytelnikom streszczenie wywiadu, 
jakiego udzieliła ona niemieckiemu 
tygodnikowi „Bravo”. 

„Brawo”: — Sinead, wyglądasz na 
niesamowicie szczęśliwą! Zupełnie 
Inaczej niż wtedy, gdy przyjechałaś 
do Ameryki ze swoim pierwszym lon- 
gplayem „The Lion and the Cobra” 
(„Lew I kobra”). Czy jest to związane 
z twoim nowym LP? 

Sinead: — Ja nie tylko wyglądam 


na to, ja naprawdę jestem szczęśliwa! 
Ale moja najnowsza płyta nie miała 
na to większego wpływu. O wiele 
ważniejszy był fakt, że odnalazłam 
sieble. Można to nazwać psychicz- 
nym odrodzeniem lub czymś w tym 
rodzaju. Znalazłam sens w życiu... 

— A skąd taka radykalna zmiana? 

— Wpłynęła na to przede wszyst- 
kim moja rodzina. Mam wreszcie 
dwóch ludzi, do których należę: moje- 
go męża | mojego synka. Obu ich 
kocham ponad wszystko. 

Tu trzeba dodać, że John jest człon- 
klem zespołu muzycznego Sinead. Są 
małżeństwem od 1989 r. Piosenkarka 
twierdzi, że nie ma nic lepszego niż 
małżeństwo, a swoje dziecko rozple- 
szcza, poświęcając mu każdą wolną 
chwilę. Sinead pragnie zapewnić 
swojemu synkowi szczęśliwe i bez- 
troskie dzieciństwo, jakże nieporów- 
nywalne z początkami jej życia... 


Na pytanie, dlaczego dość długo 
przebywała w poprawczaku, Sinead 
odpowiada: 

— Bo kradłam... Ale nie dla kaprysu 
czy dla draki. Ojciec odszedł od nas, 
gdy miałam 11 lat. Matka zamieszkała 
tylko ze mną w ciaśniutkim miesz- 
kaniu w Dublinie. Jak: wielu ludziom 
w Irlandii — | nam źle się powodziło. 
W domu brakowało pieniędzy, niekle- 
dy nie było czego włożyć do garnka 


ani na grzbiet. Uważałam, że powin- 
nam pomagać matce. Podkradałam 
więc ze sklepów co silę dało — od 
czekolady po koszule | odsprzedawa- 
łam to na ulicy, przynosząc do domu 
pieniądze. Powinęła mi się noga, gdy 
ukradłam z koleżanką buty, bo chcla- 
łam w nich iść na tańce. Przyłapano 
mnie | osadzono w poprawczaku. To 
był straszny czas... 

W 1984 r. Sinead po raz plerwszy 
zaśpiewała publicznie z grupą ,,Tua 
Nua*". Tam odkrył ją księgowy grupy 
U2. Ale wkrótce porzuciła grupę, gdyż 
uznała, że U2 hamuje jej samodziel- 
ność. Chciała walczyć śpiewem 


o ochronę środowiska i pomagać IRA 
— [Irlandzkiej Armii Republikańskiej. 
I robiła to. 

Reporter „Bravo'"' poprosił o wyjaś- 
nienie, dlaczego Sinead nosi tak krót- 
kie włosy. Wyjaśnienie brzmiało: 

— Głowę zgoliłam „na glacę”, gdy 
po raz pierwszy podpisałam kontrakt 
z wytwórnią płytową. To był mój pro- 
test! Bo producenci chcieli ze mnie 
zrobić „śliczną, słodką dziewczyn- 
kę''... Od tej pory kazałam sobie raz 
na tydzień obcinać włosy do gołej 
skóry. 

— Ale teraz pozwalasz włosom 
odrastać | wyglądasz znów pięknie... 

— Być może... Już nie muszę prote- 


stować | buntować się. Ale nie chcę 
nosić długich włosów, pozostaną ta- 
aŃ kie, jakie są, bo po prostu takie lubię... 
c" Tyle z wywiadu dla „Bravo”. Z tymi 
ę xy włosami właściwie nie bardzo wiado- 
> ij 4 mo, jak było naprawdę. Bo mówi się, 
że Sinead po raz pierwszy zgolono 
włosy w... szpitalu, gdy zaistniała ko- 
nieczność zszycia ran na głowie. Zo- 
| stała bowiem poraniona na peronie 
otwartymi drzwiami przejeżdżające- 

go pociągu. 
A może w obu wersjach jest coś 

z reklamy? 
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Witajcie 
znajomi 


Tym razem poznacie bioenergotera- 
peutę z wahadełkiem. No I muzeum 
w Ustrzykach Dolnych. Jak będziecie 
przechodzili, to zajdżźcie. A duchy przo- 
dków też warto nakarmić I napoić. 

No i jeszcze pomożemy Wam rozszyf- 
rować skrót SIM... | to już na dziś. 


WSTĘPNY 


DZIWNA 
WIZYTA 


Każdy z nas wie, jaki jest na co dzień — ze 
swoimi wadami i przymiotami. A jednak nie 
wszystkim ta wiedza wystarcza. Wydajemy 
pieniądze na horoskopy, czasem nawet na 
WrÓŻKi... 

Któregoś dnia, zupełnie przypadkowo, 
grupa korespondentów „ŚM” trafia do bio- 
energoterapeuty. | to jest TO! 

Dowiadujemy się, że każdy człowiek wy- 
syła promieniowanie w określonej wibracji. 
Jest to jego aura, niektórzy zaś mówią 
ładniej — aureola. W zależności od natęże- 
nia ma ona różne kolory: jak w widmie 
świetlnym — im mocniejszą mamy energię, 
tym „wyższy'' kolor. 

Po kolei wyciągamy lewe dłonie (od ser- 
ca) — reszta zależy od wahadełka. Jeżeli 
kula zacznie wirować nad wierzchem dłoni 
lub nad jej spodem w momencie, gdy doty- 
kamy koralika w określonym kolorze, jest to 
nasz kolor, wrodzony lub ważny dla nas, 
aktualnie 

Kto ma wystarczającą siłę woli, może 
dążyć do zmiany koloru na coraz wyższy, aż 
do doskonałej bieli. Ba! Gdyby tak wszyscy 
systematycznie ćwiczyli. Niestety jest to 
trudne. Większości z nas „nad głową roz- 
tacza się czerwień, kolor zresztą korzystny 
dla człowieka, oznaczający m.in., że nie- 
straszne jest nam spanie na niezbyt silnej 
żyle wodnej. Ale ta czerwień świadczy też 
i o pewnych zapędach dyktatorskich... 

Trzy osoby z naszej grupki otacza aura 
pomarańczowa. Cieszą się, że drzemie 
w nich większa niż u innych opiekuńczość, 
że mogą liczyć na doskonałe kontakty z dzie- 
ćmi własnymi i cudzymi. Usiłujemy wzajem- 
nie sprawdzać sobie aurę. | nagle... Nie, to 
niemożliwe! Sznurek, na którym wisi waha- 
dełko, nad dłonią Pawła napręża się i wręcz 
wygina. I to zarówno przy kolorze niebies- 
kim, indygo i fiolecie! Bioenergoterapeuta 
potwierdza nasze odkrycie, Ho, ho, nie przy- 
puszczaliśmy, że w naszym.Pawełku drze- 
mie tyle energii i tyle właściwości lecz- 


Co to jest SIM PCK? Myślą, że większość 
z Was nie potrafilaby odpowiodzioć na to 
pytanie. Podpowiadam: są to po prostu Spo- 
łeczni Instruktorzy Młodziożowi Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Dotychczas pozosta- 
wall oni i nadal pozostają w cieniu harcerst- 
wa, a, moim zdaniem, zasługują w pełni i na 
większe zainteresowanie, i na uznanie. 

Ruch SIM-owski rozpoczął się na przeło- 
mie lat 1962/63, kiedy to w Rymano- 
wie-Zdroju odbył się obóz dla aktywistów 
Szkolnych Kół PCK. Prowadzono wówczas 
wiele dyskusji na temat przyszłych, coraz 
atrakcyjniejszych form działania młodzieży 
czerwonokrzyskiej, odbywało się także wię- 
cej niż na tradycyjnych obozach zajęć prak- 
tycznych. Uczestnicy obozu wrócili do swo- 
ich drużyn już jako Społeczni Instruktorzy 
Młodzieżowi, pełni chęci i zapału do pracy. 
A w styczniu 1963 r. przy Zarządzie Głów- 
nym PCK powstała pierwsza grupa SIM. 

Oczywiście trzeba było jeszcze dużo cza- 
Su na dopracowanie programu i wskazówek 
dotyczących pracy instruktorów, ale 
SIM-owie uporali się z tym i już wkrótce ich 
grupy pojawiły się w całym kraju. 

O istnieniu SIM-ów dowiedziałam się na 
obozie w Kręsku, gdzie znalazłam się właś- 
ciwie przypadkiem. Ludzie, których tam po- 
znałam, wydali mi się po prostu wspaniali, 
postanowiłam więc zbliżyć się do nich. Po- 
szłam na zebranie olsztyńskiej grupy SIM i... 
już z nimi zostałam. 

Absolutnie tego nie żałuję: W naszej gru- 
pie panuje wspaniała atmosfera, wspólnie 
świętujemy andrzejki, Wigilię, razem bawi- 


W CIENIU 
HARCERSTWA 


my się w karnawale, jestośmy też w bardzo 
bliskim kontakcie z grupami z województwa, 
uczestniczymy w imprezach ogólnopols- 
kich, Często odwiedzamy domy dziecka 
i przedszkola. Uczymy maluchy, w jaki spo- 
sób myć ząbki i przestrzegać higieny całego 
ciała. Staramy się robić to w formie zabaw 
— wiadomo, że w ten sposób wiadomości 
najszybciej wchodzą do głowy. 

Bierzemy także udział w Rajdach Ratow- 
ników Drogowych. Jako pozoranci! A w prak- 
tyce wygląda to tak: 

Trwa rajd. Na trasie organizujemy trzy 
stanowiska. Na pierwszym należy udzielić 
pomocy rannemu... niemowlakowi. Na dru- 
gim — przeraża roztrzaskany o drzewo 
trabant z czterema osobami w środku (pozo- 
ranci przechodzą samych siebie w udawa- 
niu szoku). Na trzecim — jęczy pieszy ze 
złamaną nogą. 

Ja — na zmianę z koleżanką — gram rolę 
matki niemowlaka i również pozoruję szok. 
Dostaję nawet chrypki od rozpaczliwego 
krzyku. Wokół ustawia się grupka gapiów, 
wśród których przeważają dzieci. Wczuwa- 
jąc się w rolę krzyczę histerycznie „,dziecko- 
oo!', a zawodnik... rozgląda się dookoła 
bezradnie i cichutko (aby jurorzy nie usły- 
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szeli), błagalnie na mnie patrząc, szepcze, 
„które?”. 

Na Dzień Dziecka razem z grupami z wo. 
jewództwa pomagamy Zarządowi Wojewó. 
dzkiemu PCK w organizowaniu wielkiej nie. 
spodzianki dla dzieci niepelnosprawnych 
Już na dwa tygodnie wcześniej SIM-owię 
dostają adresy dzieci i odwiedzają je, by 
dowiedzieć się, kto pragnie 4 
w imprezie i komu potrzebny jest transport 
Zapewniają go bezinteresownie (!) olsztyńs. 
cy taksówkarze. Niespodzianką było w tym 
roku przedstawienie „Calineczki” w olsz. 
tyńskim teatrze im. Stefana Jaracza. Bardzo 
ciekawe i barwne, podobało się dzieciakom, 
które na dodatek zostały jeszcze obdarowa. 
ne cukierkami i kolorowymi balonami. 

Uczestniczymy w seminariach i rajdach 
dla młodzieży czerwonokrzyskiej z całego 
kraju. Na przykład wiosną tego roku odbylo 
się w Sopocie seminarium poświęcone pra. 
wu humanitarnemu, czyli Konwencjom Ge- 
newskim. Prowadził je stypendysta Między- 
narodowego Czerwonego Krzyża, Grze- 
gorz, który przybliżył nam historię konwen- 
cji i problemy związane z nieprzestrzegą- 
niem ich zasad w wielu krajach: np. ostrzeli- 
wanie ambulansów ze znakiem czerwonego 
krzyża, strzelanie do uciekających jeńców... 

Ostatnio byliśmy na Festiwalu Piosenki 
Czerwonokrzyskiej Cieciorka'90, gdzie dwa 
zespoły z województwa olsztyńskiego zajęły 
znaczące miejsca w kategorii piosenki hu- 
manitarnej i czerwonokrzyskiej. 

W ubiegłym roku działaliśmy mniej aktyw- 
nie, ponieważ wszyscy byliśmy bardzo za- 
absorbowani prowadzonym we własnym za- 
kresie remontem naszej siedziby. Teraz jest 
ona już czyściutka i bardzo przytulna, więc 
od września zabraliśmy się do roboty z jesz- 
cze większym zapałem. 

Joanna Pałach 
członek KK „ŚM” 


Nie całujcie misia! 


niczych. | pomyśleć, że wszystko to wykryła 
czarna kulka! 

Największą popularnością cieszy się jed- 
nak wśród nas smukłe wahadełko o wdzię- 
cznej nazwie lzis. Nie tylko ponoć pomaga 
na niektóre dolegliwości, ale... przekonuje- 
my się na własne oczy, że wystarczy siła 
woli każdego z nas, aby poruszało się w od- 
powiednim kierunku — w stronę Goski, 
Moniki, albo też dookoła własnej osi. To 
znaczy, że i nasza energia coś potrafi! 

Pod koniec wizyty słyszymy kilka cieka- 
wostek, m.in. o tym, że możemy energię 
pobierać na przykład od odpowiedniej plan- 
szy, nad którą trzymamy dłoń. Dreszczyk 
emocji — to przecież zwykła kartka papieru, 
a jednak czujemy emanujące z niej jakieś 
ciepło. Druga interesująca rzecz to sposób 
na wykrycie żyły wodnej. Do czterech szkla- 
nek z wapnem (murarskim) nalewamy wodę 
i rozstawiamy je następnie po pokoju, w któ- 
rym mieszkamy. Szklanka, w której woda 
opadnie najszybciej, wskazuje najlepsze 
miejsce do spania. 

A więc kto w to wszystko wierzy — do 
dzieła! 

Kajka 


Bieszczadzkie Muzeum Przyrodnicze 
w Ustrzykach Dolnych. Niedźwiedź, żubry, 
wilcza rodzina, sarny, ryś, jeże, ptaki... Od 
maleńkiej sikorki do orła. Bajecznie koloro- 
we motyle, chrabąszcze, zawilce, dziewięć- 
siły — jednym słowem wszyscy chyba 
przedstawiciele B eszczadzi|oj auny i flory. 

Skąd się to wszystko wzięło? Kto zadecy- 
dował, jak ma być rozmieszczone? 

Okazuje się, że zanim takie muzeum po- 
wstanie, potrzebny jest scenariusz nauko- 
wy, stworzony przez ludzi z Polskiej Akade- 
mii Nauk. To oni ustalają, SS dany eks- 
ponat ma się znaleźć, jaka będzie przy nim 
informacja. 

Teraz przystępują do dzieła pracownicy 
muzeum: zakupują od myśliwych i kolekc- 
jonerów rośliny, wypchane zwierzęta i wy- 
garbowane skóry, które są później wypycha- 
ne. Konserwują i ustawiają eksponaty w ga- 
blotach, POSREUĄ je, wieszają fotografie 
niektórych okazów, wykanują naukowe pla- 
nsze. 

Eksponatów nie wolno dotykać. Jednak 
przy odrobinie szczęścia u aję się nam 
przytulić do wspaniałego misia, najwięk- 
szego ponoć niedźwiedziego okazu muzeal- 
nego w Polsce. 

kazuje się, że — nie warto. Przecież 
wszystkie skóry wyprawiane są przy użyciu 
silnie trującego arszeniku, który ma je chro- 
nić przed molami! > 


Fot. SEBASTIAN ANDRZEJEWSKI 


Korespondencja 
własna z ZSRR 


OBYCZAJ 


Dawno, dawno temu w starożytnej Grecji 
zmarłym wkładano do trumny pieniądz na 
zapłatę za przewóz do krainy zmarłych. 

W Egipcie faraonów grzebano ze sporą 
częścią ich majątku i ze wszystkimi ulubio- 
nymi przedmiotami. 

Cyganie, chowając swoich zmarłych, da- 
wali im na drogę do nieba „,suchy prowiant” 
oraz fajkę i krzesiwo. A w Zaduszki jeździli 
na cmentarz z jedzeniem i piciem, aby 
poucztować ze swymi przodkami. 

W dawnej Polsce też był znany podobny 
obyczaj („Dziady'”!). Dziś już go nie ma. 
A w Związku Radzieckim wśród prawosław- 
nych... 


** *k 


Cmentarz położony jest za miastem. 
I w żaden sposób nie można go porównywać 
z naszymi. Jest to po prostu odgrodzona 
część lasu. Żadnych alejek, pomników. 
Wszystko skromne, raczej biedne, ale trze- 
ba przyznać, że zadbane. 

Cmentarz odwiedza się przed południem, 
bowiem tylko wtedy dusze tam pochowa- 
nych oczekują gości. Późniejsze odwiedziny 
są bezcelowe, bo „gospodarzy i tak nie ma 
w domu"! 

Każdy wierzący bywa tam przynajmniej 
dwa razy do roku: na Wielkanoc i 19sierpnia, 
w święto zwane tu „Jabłocznyj spas'” (prze- 
tłumaczyć nie potrafię). 

Na Wielkanoc przynosi się wszystkie sma- 
kołyki ze świątecznego stołu; jajka, ciasta, 
wędliny oraz... kieliszek wódki! W „Jabłocz- 
nyj spas'' trzeba koniecznie zostawić zmar- 
łym parę jabłek. | kwiaty oczywiście też. 

„Bardzo podoba mi się ten zwyczaj dziele- 
nia się ze zmarłymi pożywieniem. To trak- 
towanie ich jak istot żywych. Uznawanie ich 
potrzeb. Troska o ich wygodę. Ofiarowywa- 
nie bliskim, którzy odeszli, tego co może się 
im przydać. 

No bo skoro dusza nie umiera, a żyje 
wiecznie, musi chyba od czasu do czasu coś 
przekąsić i popić, prawda?! 

Czy nie można by i w Polsce powrócić do 
tych prastarych obyczajów? Przecież to ta- 
kie ładne i sympatyczne! 

. Ula Krawczyk 
korespondentka KK „SM 
Dubna, ZSRR 
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XII Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny 
imienia 

Fryderyka Chopina 


trwa od 1 do 20 października. Przesłu- 
chania uczestników odbywają się w sali 
Filharmonii Narodowej: | etap — od 2 do 
8 pażdziernika, II etap — od 10 do 13 
pażdziernika, III etap — 15 i 16 paździer- 
nika, a finał 18 i 19 października. W drugim 
dniu finału, w późnych godzinach wieczo- 
rnych, poznamy zwycięzców konkursu, 
którzy 20 pażdziernika wystąpią w koncer- 
cie laureatów. 


© Dokonkursu zgłosiło się dwustu dwudziestu uczest- 
ników, przyjętych zostało stu czterdziestu. Regulamin 
przewiduje, że uczestnik, który z ważnych powodów 
opóźnił swój przyjazd i zgłosił się najpóźniej na dwa 
dni przed zakończeniem I etapu, może jeszcze zostać 
dopuszczony do przesłuchania 


© Karnet na wszystkie prze- 

słuchania konkursowe koszto- 

wał... tysiąc dolarów lub trzy 

i pół miliona złotych. Mimo to 

| | sala Filharmonii nie może po- 

mieścić wszystkich chętnych 

Ale dodatkową, niepowtarzal- 

ną okazję dla melomanów sta- 

nowią towarzyszące przesłuchaniom koncerty uczest- 

ników konkursu, które odbywają się 5, 9, 13 i 15 

października w siedzibie Towarzystwa im. Fryderyka 

„ Chopina oraz 7 i 11 października w Akademii Muzycz- 

nej im. Fryderyka Chopina. Bilety na te koncerty 
kosztują tylko osiem tysięcy złotych 


© Dla samych uczestników 
udział w konkursie też stanowi 
duży wydatek. Obowiązuje wpi- 
sowe — sto dolarów. Uczest- 


l | nicy sami pokrywają koszty po- 

dróży, zakwaterowania i wyży- 

wienia. Tylko zakwalifikowani 

do Il etapu otrzymują zwrot ko- 

szłów zakwaterowania na czas trwania tego etapu 
a uczestnicy Ill etapu — juz do końca konkursu 


6 No ale oczywiście są i na- 
grody. W tym roku ich ogólna 
pula wynosi dziewięćdziesiąt 
milionów złotych. Złotemu, sre- 
| l | brnemu i brązowemu medalowi 
konkursu towarzyszy odpowie- 
dnio dwadzieścia, piętnaście 
i dziesięć milionów. Zdobyw- 
com sześciu pierwszych nagród przysługuje tytuł lau- 
reata XII Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego 


Taka rozmowa była o Chopinie 
(Który naczelnym u nas jest artystą): 
Co do mnie, polski ja w nim za mac hcenię, 
Nie melancholię romantyczno-mglistą, 
I — chociaż małe mam wyobrażenie 
© O sztuce — przecież wiem, co jest muzyka, 
%/ może lepiej wiem od grającego: 
eśli mi serce bierze i odmyka, 
lak ktoś do domu wchodzący własnego... 


Cyprian Kamil Norwid 
(z „Promethidiona”) 


im. Fryderyka Chopina. Są także nagrody specjalne: 
Towarzystwa im. F. Chopina za najlepsze wykonanie 
poloneza, Polskiego Radia za najlepsze wykonanie 
mazurków i Filharmonii Narodowej za najlepsze wyko- 
nanie koncertu. Zgłoszono również wiele nagród poza- 
regulaminowych m.in. cztery tysiące franków szwaj- 
carskich od Krystiana Zimermana oraz fortepian marki 
Yamaha od Reginy Smendzianki. Nagrody po dziesięć 
tysięcy dolarów czekają równiez na najlepszego Pola- 
ka i najmłodszego laureata konkursu. 


© Konkurs jest otwarty dla pianistów urodzonych 
pomiędzy 1 stycznia 1962 roku a 31 grudnia 1973 roku, 
najmłodsi uczestnicy mają więc lat siedemnaście, 
najstarsi dwadzieścia osiem. Siedemnastolatków jest 
wśród uczestników dziewięcioro, w tym aż troje w eki- 
pie radzieckiej, dwudziestoośmiolatek był jeden, z Wie- 
Ikiej Brytanii, ale wycofał się. Do dwudziestu jeden lat 
liczy sobie czterdziestu pięciu uczestników. 


© Największe ekipy przyje- 

chały z Japonii, Stanów Zjed- 

noczonych, Włoch i Związku 

Radzieckiego. Poza tym w War- 
l | l E szawie są przedstawiciele Ar- 

gentyny, Australii. Austrii, Bra- 
. Zylił, Chin, Czecho-Słowacji, Fi- 

lipin, Finlandii, Francji, Hong- 
kongu, lzraela, Jugosławii, Kanady, Korei, Kuby, Liba- 
nu, Meksyku, Niemiec, Rumunii, Singapuru, Tajlandii, 
Tajwanu, Turcji, Węgier i Wielkiej Brytanii 


© Polskę reprezentuje jede- 
naścioro pianistek i pianistów 
studentów i absolwentów pol- 
skich i zagranicznych uczelni 
| | | Ę muzycznych. Są to: Tomasz Ba- 
rtoszek, Wojciech Broczkows- 
ki, Artur Cieślak, Kordian Góra, 
Grzegorz Jastrzębski, Woj- 
ciech Kocyan, Monika Konopko (najmłodsza w polskiej 
ekipie, ma dwadzieścia lat), Agnieszka Kulikow, Marta 
Peter, Zbigniew Raubo i Wojciech Switała. Jest to piąta 
co do liczebności ekipa narodowa. 


© Uczestnicy będą mieli do swej dyspozycji cztery 
fortepiany: dwa marki Steinway i dwa japońskie firmy 
Yamaha i Kawai. Można przewidzieć, że największym 
powodzeniem cieszyć się będą instrumenty amerykań- 
Skie z firmy załozonej z górą półtora wieku temu przez 
Heinricha Steinwaya. znajdującej się obecnie w No- 
wym Jorku. k 


© konkursowi towarzyszą li- 
czne wystawy m.in. chopinows- 
kich kolekcji z Majorki. Wydano 
program prezentujący wszyst- 
kich uczestników oraz plakat 
Dźwiękowa kronika konkursu 
znajdzie się na płytach com- 
pactowych, na których wydano 


także nagrania laureatów poprzednich konkursów 
Codziennie ukazuje się dwyjęzyczna gazeta lestiwalo- 
wa. W otwarciu Konkursu swój udział zapowiedziała 
królowa Hiszpanii Sophia, a na finał wybiera się 
królowa belgijska Fabiola. Ale cały czas królować 
będzie... Chopin 


"ROMANTYCZNIE: 
BEZ RESZTY 


W Polsce — w Żelazowej Woli czy 
w warszawskich Lazienkach pod pomni- 
kiam kompozytora — ta muzyka brzmi 
jakoś wyjątkowo, Tylko tu naklada się na 
nią ten sam krajobraz, który roztaczał sią 
przed oczyma fryderyka z pownością 
i wtedy, gdy komponował w dalekiej Fra- 
neji czy na śródziemnomorskiej Majorce, 
a może szczególnie wtedy... Tutaj chyba 
najsilniej przemawia wszystko, co zawie- 
rają w sobie wplątane w pięciolinię nuty: 
smutek, żar uczucia, poryw buntu, tęsk- 
nota... Tak — armaty w kwiatach... Traf- 
nie określił muzykę Chopina inny wielki 
kompozytor Robert Schumann. 

Była przed laty taka piosenka, skom- 
ponowana na motywach Chopinowskie- 
go poloneza, co dla niektórych już samo 
w sobie było świętokradztwem. Ale jej 
słowa były prawdziwe, tak prosto tłuma- 
czyły tajemnice tej muzyki. 

Romantycznie — to pojmować tylko 
tak, jak pojmuje niebo ptak, drzewa 
wiatr... Romantycznie — znaczy szukać 
nowych prawd, znaczy zdobyć jedną 
z gwiazd, niech rozpali świat... Roman- 


Na zdjęciach: 


tycznie — znaczy gorycz trudnych chwil, 
znaczy tysiąc przebyć mil... to w porywie 
szukać sił na zwyczajne dni... nieprzyto- 
mnie, nierozsądnie, romantycznie. 

I przebywają tysiące mil z najodlegiej- 
szych krańców młodzi ludzie zauroczeni 
muzyką wielkiego Polaka. Zwykle nie 
widzieli dotąd Polski, chcą ją teraz poró- 
wnać z tą, jaką poznali dzięki Jego muzy- 
ce. Ta muzyka jest często dla nich wszys- 
tkim. x 

Krystian Zimerman przed pamiętnym 
1X Konkursem powiedział: 

Z muzyki biorę ogromnie dużo. Ile? Nie 
wiem. Swój sens istnienia. Bo interesuja 
mnie — jak kaźdego — sporo rzeczy, 
psychologia na przykład, malarstwo, 
sztuki plastyczne w ogóle, ale jest na- 
prawdę tylko muzyka. 

Dwudziestoletni Chopin w jednym z lis- 
tów do przyjaciela napisał: 

Jeżeli coś mam przed oczyma, co mię 
interesuje, mogą mnie i konie rozjechać 
i nie będę wiedział. 

I tacy zwyciężają. 

JAROSŁAW LISIECKI 


1. Temperament artystyczny i uroda Marthy Argerich z Argentyny zrobily duże wrażenie na 


widzach konkursu w 1965 roku. W 15 lat później ta sama Martha już jako słynna pianistka ujęła się 
za niedocenionym przez jurym talentem Ivo Pogorelicia I na znak protestu opuściła Warszawę 
2. Aoto największy rywal Pogorelicia, zwycięski Thal Son Dang (Pogorelić stol na trzecim planie) 
3. W 1975 roku amerykańscy multimillonerzy państwo Johnson ufundowali prywatną nagrodę dla 
najlepszego Polaka w konkursie. W tym roku ów Polak, Krystlan Zimerman, sam funduje 


Repr. M.S. | M.W. 


To musiało zrobić wrażenie. Nawet ludzie 
głusi na urodę maszyn już po obejrzeniu kilku 
telewizyjnych migawek wołali: to nie modele, 
to istne cackal Cóż dopiero mówić o samych 
modelarzach, zwłaszcza tych najmłodszych, 
dłubiących jeszcze w kartonie i marzących 
o czymś większym. Oni tłumnie ściągali na 
lotnisko Aeroklubu Warszawskiego na Bemo- 
wie-Babicach, gdzie od 2. do 9. września 
odbywały się XI Mistrzostwa Świata w Mode- 
larstwie Lotniczym. Tym, którym udało się 
wcisnąć do hangaru, gdzie ustawiono kilka- 
dziesiąt wspaniałych modeli, czekających na 
swój start, aż oczy z orbit wychodziły. Nie, 
chyba żaden z młodych modelarzy nie widział 
u nas tylu lotniczych makiet naraz! 

Już nazwa wskazuje, że mistrzostwa są 
imprezą sportową. Do normalnych dyscyplin 
sportowych modelarstwo lotnicze zostało 
włączone już w 1936 r., a w Polsce — w 1955 r. 
Ale mistrzostwa są przede wszystkim wielkim 
popisem umiejętności politechnicznych. Start 
na zawodach trwa krótko, a pasja modelarska 
i samo budowanie makiet ciągnie się latami. 
Makieta latająca to wg definicji Międzynaro- 
dowej Federacji Lotniczej (FAI) zmniejszone, 
wierne odwzorowanie rzeczywistego statku 
powietrznego. Ma ona silnik i może poruszać 
się w powietrzu. Na mistrzostwach wystar- 
towały makiety dwóch rodzajów: na uwięzi 
i zdalnie sterowane radiem. Najpierw ocenia 
się samą makietę, później jej lot i umiejętno- 
ści sterującego nią z ziemi zawodnika. 

Podczas tego pierwszego etapu, zwanego 
oceną statyczną, przedmiotem zainteresowa- 
nia komisji sędziowskiej jest m.in. dokład- 
ność odwzorowania w danej skali i staran- 
ność wykonania. Ocenie podlegają elementy 
i zespoły modelu — kadłub, skrzydła, stery, 
podwozie itd. Komisja może przyznać dodat- 
kową premię za złożoność budowy makiety. 
Ceni się więc liczbę płatów (trzy i więcej), 
profile wklęsło-wypukłe, większą liczbę sil- 
ników, tzw. napęd tunelowy, złożoność pod- 
wozia i inne jeszcze własności. Liczą się też 
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1. Żółty Buckes 133C Jungmelster nale- 
źał do Szwajcara Otelkera, Nieco podob- 
ny samolot zrobił I puścił w zawody jeden 
z naszych reprezentantów, pan Marek 
Dąbrowski 

2. Powszechną sensację budził ten oka- 
zały F-15 Eagle, który przyniósł Belgowi 
Avondsowi plerwsze miejsce w kategori! 
makiet zdalnie sterowanych. Modele ma- 
szyn odrzutowych należą do rzadkości. 
Chętniej konstruuje się tradycyjne samo- 
loty, bo wtedy napęd I sterowanie modelu 
Jest takle Jak w prawdziwym samolocie. 
Ale robić makietę odrzutowca, który bę- 
dzie napędzany [ak tradycyjny samolot? 
Avonds to zrobił I... wygrał 

3. Na płycie lotniska każdy model otacza- 
ny był wlanuszkiem ciekawych. Niektóre 
maklety podjeźdżały na punkt startowy 
otwartymi samochodami-furgonami. Bu- 
dziły ogólny zachwyt. Niektórzy modela- 
rze wystawili swe maklety na sprzedaż. 
Ceny, Jakle zanotowaliśmy, wahały się 
wokół 1 tys. dol. Podobnie wysokle są 
przeciętne koszty wykonania tak dużego 
latającego modelu 

4. Za chwilę start. To, czy lot dwupłatow- 
ca będzie udany, zależy m.in. od precyzy- 
Jnego naclągnięcia clęgieł, widocznych 
pomiędzy skrzydłami. Zawodnicy po- 
święcają tej czynności długie godziny 
5. Sędziowie oceniają również wierność 
wykonania drobnych detali w kabinie 
pilota czy też — w przypadku samolotów 
bojowych — uzbrojenia. Widoczne wska- 
źniki, m.in. szybkościomierze, są jednak 
tylko atrapami I niczego nie wskazują 


drobiazgi — dokładność odtworzenia pokryw 
luków, rękojeści, stopni, chodników, uzbroje- 
nia (w przypadku samolotów wojennych), 
drzwi, anten, wyposażenia kabin pilotów, 
a nawet... bieżników opon. Komisja, chcąc 
ujrzeć te wszystkie detale, ma obowiązek 
patrzeć na model z odległości 3 m, bo z takie- 
go dystansu najlepiej ponoć to wszystko się 
ocenia. 

| wreszcie loty. Tu ocenia się start, realizm 
lotu (idzie o to, by np. bombowiec nie za- 


chowywał się w locie jak myśliwiec), popraw- - 


ność wykonania wszystkich przewidzianych 
regulaminem elementów lotu — a jest ich bez 
liku — wykonanie figur akrobatycznych, ko- 
łowania i lądowania. Cenione jest wciąganie 
i wypuszczanie podwozia oraz wychylanie 
klap, zrzucanie dodatkowych zbiorników pali- 
wa i niby-bomb, zrzuty spadochroniarzy itp. 
Uff! Przestraszyłeś się nieco, początkujący 
modelarzu? Nie trzeba! Chyba nie jest to 
wszystko aż tak beznadziejnie trudne, skoro 
w tysiącu klubach modelarstwo lotnicze upra- 
wia u nas 30 tys. zapaleńców, w tym wielu 
młodzików. Jeden z tegorocznych zawodni- 
ków, p. MARIAN KAZIRÓD, laureat pierwszej 
nagrody za wykonanie modelu, powiedział 
nam np., że w jego macierzystej modelarni 
działa wielu bardzo młodych, a wśród nich 
jesttrzech 7-8-klasistów, którzy sami robią już 
modele akrobatyczne na uwięzi i w ogóle 
świetnie się zapowiadają. Modelarstwo lot- 
nicze (i nie tylko lotnicze) to „zajęcie łączące 
w sobie pierwiastek A, z możliwością 
realizacji uzdolnień wynalazczych”. Możli- 
wość rozwinięcia talentów politechnicznych, 
wciąż jakże zaniedbanych w szkole. Nic więc 
dziwnego, że mistrzostwami zainteresował 
się minister edukacji narodowej, prof. HEN- 
RYK SAMSONOWICZ i osobiście je odwiedził. 
To dobry znak. Co rzekłszy — zapraszamy do 
odwiedzenia wraz z naszymi wysłannikami 
lotniska na Bemowie w czasie tych gorących 
dni. 
Relację przygotował 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. SZYMAŃSKI 


A 


Pilot | asystent z uwagą śledzą lot swej maszyny. Obok obo wiązują- 


cych elementów lotu mogą zaprezentować którąś z 36 figur 
akrobatycznych 


Na mistrzostwa stawiło się około stu zawodników (nie licząc osób 
towarzyszących) z 21 krajów. Hangar Aeroklubu zamienił się 
w Jedyną w swoim rodzaju wystawę modelarską 


ć 


O pracy nad swą makietą mówi HENRYK STECYK, modelarz, 
automatyk, rezerwowy zawodnik ekipy polskiej 


— Niezwykle wygląda ten pański 
samolot o dwóch kadłubach. Czy to 
nie fantazja? 

— Nie, skąd! Taki rzeczywiście 
latał i brał udział w wojnie w Wiet- 
namie. Jest to makieta wielozada- 
niowego amerykańskiego samolo- 
tu, który zrzucał zarówno bomby 
jak i np. skoczków spadochrono- 
wych. Pod względem budowy 
i kształtu rzeczywiście jest skom- 
plikowany. Ma przy tym dużą po- 
wierzchnię, więc miałem przy nim 
dużo precyzyjnego dłubania. Wie- 
działem, że biorę się za trudną 
rzecz... 

— To nie lepiej było wziąć się za 
coś łatwiejszego, na czym mniej- 
szym kosztem „wylatałby” pan 
medal? 

— Kiedy ja robię tylko makiety 
samolotów, które mają w sobie 
urok. Są niezwykłe, rzadkie. | właś- 
nie trudne do wykonania. Nad tym 
modelem pracowałem dwa lata, 
średnio po 8 godzin dziennie. Nad 
innymi siedzi się równie długo... 

— ...a potem wystarczy jeden 
błąd sterowania i podczas zawo- 
dów maszyna idzie w drzazgi... 

— Niestety, tak bywa. Każdy mo- 
delarz przeżywa coś takiego. Ale 
jm lepiej skonstruowana makieta, 
jm lepsze materiały, tym skutki 
katastrofy mogą być mniejsze. 

— A propos materiały: czy uży- 
wał pan jakichś niezwykłych do tak 
niezwykłego modelu, czy były trud- 
ności z ich zdobyciem? 

_ Żeby zrobić nieprzeciętny 
model, trzeba użyć nieprzecięt- 
nych materiałów. Każdy detal musi 
być pod tym względem przemyś- 
|any, wtedy dopiero można opraco- 
Nać doskonałą konstrukcję. Pa- 
miętajmy Przy tym, że modelarza 
obowiązuje limit wagi modelu 
—_do7kg.a jednocześnie makieta 
powinna być jak największa, żeby 
dobrze latała. Stąd też bierze się 
staranność W doborze materiałów. 
lch zdobycie PYWa trudne, ale do- 
pracowałem się dobrej organizacji 
w dziedzinie Z40patrzenia. Do tej 

makiety użyłe” Włókna szklanego, 
„ywie, a do e|8Mentów mechanicz- 
tanu. Wszystkie detale 
1 części wykon 'Ię sam. 

_ Co było Wel robocie najtrud- 


niejsze? 


— Wykonanie napędu chowania 


podwozia. Zastosowałem, jako 
pierwszy w Polsce, napęd pneuma- 
tyczny... 

— Na jakiej podstawie tworzy się 
tak wierną kopię prawdziwego sta- 
tku powietrznego? Skąd niezbędne 
dane, zwłaszcza w przypadku sa- 
molotów bojowych, których doku- 
mentacja bywa utajniona? 

— Tu, podobnie jak na zawo- 
dach, potrzeba i cierpliwości, 
i szczęścia. Ja to szczęście mia- 
łem. Zdobyłem dokumentację 
z oryginalnego serwisu fabryczne- 
go. Pomógł mi w tym pan Tomasz- 
kiewicz, były pilot, który, miesz- 
kając stale w Anglii, jest jedno- 
cześnie opiekunem polskich mode- 
larzy. Potrafi zdobyć bardzo cenną 
i rzadką dokumentację. Ale nie 
każdemu ją przekazuje, musi mieć 
pewność, że trafi ona w ręce kogoś, 
kto będzie z niej umiał zrobić właś- 
ciwy użytek. Niełatwo do niego do- 
trzeć! 

— Dużo modeli wykonał pan 
dotychczas? J 

— W ciągu dwudziestu lat kil- 
kanaście. Mówię oczywiście o tych 
większych, bogatszych... 

— To chyba musi pan mieć w do- 
mu hangar, żeby to wszystko prze- 
chowywać? 

— Część makiet znalazła się 
w sklepach, część u hobbistów, 
którzy je odkupili. Tej, którą oglą- 
damy, na razie nie zamierzam się 
pozbywać. 


PYRA Baon OWKI 2 


Pasja modelarska jest bardzo 
czasochłonna. Modelarz nieraz na 
długie godziny zamyka się ze swą 
makietą, zapominając o świecie 
bożym, a czasem wręcz o codzien- 
nych obowiązkach i najbliższych 
osobach. A wtedy nieraz mówią 
one i robią... no właśnie, co? Zapy- 
taliśmy o to kilku przedstawicieli 
polskiej ekipy na mistrzostwach. 

MARIAN KAZIRÓD, elektronik, 
wykonawca makiety angielskiego 
bombowca Avro-Lancaster, latają- 
cego nad Anglią w Dywizjonie 300 
Ziemi Mazowieckiej. Za tę makietę 
dostał w swojej kategorii pierwsze 
miejsce w ocenie statycznej. 

Żona: chociaż męża jeżdżącego 
z zawodów na zawody prawie nie 
ma w domu, nie protestuje, raczej 
pomaga. Zrobiła np. kukłę pilota do 
Zlina, na którym to samolocie p. 
Marian wylatał najwięcej tytułów. 
Dzieci: starszy syn poszedł w ślady 
ojca i był już:dwa razy mistrzem 
Polski, ale z czasem mu przeszło; 
młodszy też startował. W pracy: 
popierają, a nawet pomagają; dy- 


rektor huty Zawiercie, gdzie p. Ma-- 


rian pracuje, sprowadził silniki ja- 
pońskie, wykorzystując stałą 
współpracę z firmą Mitsubishi. 


NIE SAMOLOT! 


iwer 


MAREK DĄBROWSKI, technik 
mechanik, wykonawca modelu nie- 
mieckiego samolotu sportowego 
z 1935 r. 

Żona: czasem protestuje, mó- 
wiąc, że modelarstwo jest chyba 
pierwszą miłością męża, a ona 
dopiero drugą, ale w sumie — po- 
piera. Dzieci: dwójka małych. Dwu- 
letni syn już nazywa poprawnie 
części samolotu, więc może pój- 
dzie w ślady taty. W pracy: poma- 
gają, tolerują wyjazdy, umożliwia- 
ją wykonanie różnych fragmentów 
makiety w zakładzie. Niektórzy py- 
tają, co z tego ma w sensie mate- 
rialnym — dla spokoju odpowiada, 
że bardzo dużo. 

PAWEŁ WOŹNIAK, trener repre- 
zentacji Polski, niegdyś szkolenio- 
wiec pilotów. 

Żona: ma własne pasje (turys- 
tyka i poezja), więc szanuje też 
pasję męża. Dzieci: syn od urodze- 
nia bywał na lotnisku, więc się 
zaraził, wnuki też usta otwierają 
z zachwytu. 

WNIOSEK: By zyskać dla swej 
pasji aprobatę najbliższego oto- 
czenia, też trzeba cierpliwości I lat 
pracy, najlepiej — zwieńczonej 
laurami. 


Pan Marek Dąbrowski, jeden z naszych reprezen- 
tantów na mistrzostwach, wspomina, jak to w począt- 
kach swej modelarskiej kariery marzył o zdalnym 
sterowaniu radiowym. Ale były to wówczas marzenia 
SREB ONY! łównie ze względu na koszty; z tych 
chociażby względów dla wielu młodych modelarzy 
pozostaje mrzonką do dziś. Pan Marek pierwszą apara- 
UA do zdalnego sterowania otrzymał od swego klubu 
w 1976 r. Wkrótce za jej pomocą zaczął odnosić 
sukcesy. 

Trener Paweł Woźniak mówi, że sterowanie makietą, 
także za pomocą radia, jest podobne do sterowania 
Pr dY samolotem, nieraz nawet trudniejsze. 

kabiny pilota widzi się horyzont i ocenia położenię 
względem niego, mając zarazem przed sobą urządze: 
nia i wskaźniki, ułatwiające orientację. Modelarz, sto- 
jący na ziemi, tego wszystkiego nie ma. Zdany jest na 
wyczucie. Radiowe sterowanie przypomina wręcz 
układanie kostki Rubika. Na razie w tej konkurencji 
przerastają nas zawodnicy z innych krajów. Ale — za- 
pewnia trener — na tych mistrzostwach i tak dokonał 
się u nas wręcz milowy postęp, Na zdjęciu: aparatura 
sterująca jednego z modeli amerykańskich. 


TELEWIZJA 


; 9, 10, 11, 12 października 


WTOREK 9.X- 
Program 1. 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 Przyjemne z pożytecznym 

9.55 „Dynastia” (45), serial USA 
12.00-15.55 Telewizja Edukacyjna 

12.00 Wokół nas — Z tej mąki będzie chleb 
12.30 Wśród ludzi — Samorząd 

13.00 Chemia — Budowa atomu a właś- 
ciwości chemiczne pierwiastków 

13.30 Od przysłowia do przysłowia: Prawda 
jak oliwa na wierzch wypływa 

14.05 Agroszkoła — Rozród świń 

14.35 „Królowie mórz”, film dok. K. Bara- 
nowskiego 

15.05 W świecie sztuki 

15.30 Teleradiokomputer 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla dzieci: Tik-Tak 

16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yogi wyprawa 
po skarby”, serial USA 

17.15 Teleexpress 

17.30 10 minut 

17.45 Telewizyjny Teatr Prozy: B.Prus „Ka- 
tarynka” reż. J. Antczak, wyk. T. Fijewski, 
R. Hanin, H. Borowski, J. Matyjaszkiewicz 
18.45 XII Międzynarodowy Konkurs Pianis= 
tyczny im. F. Chopina a 
*49.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa” Ad 
19.30 Wiadomości MoS 


19.50 Spotkanie z ministrem Jackiem Kuro- 


niem ? » 
20.05 „Dynastia (45), serial USA 
20.55 Teraz — tygodnik gospodarczy 
21.25 „Walka o demokrację” (6), ang. serial 
dokum. ZŁ 
22.25 Wiadomości wieczorne. 
22.40 Leksykon polskiej muzyki rozrywko- 
wej — „S” 
Program 2. 

6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN Headline News 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa”. program dla 
dzieci 

9.10 „Santa Barbara" (57) serial USA 
10.00 CNN Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 film fab. 

12.45 film 'dok. 

13.15 Program dnia 

13.20 Panorama dnia 

13.30 Dookoła świata w Kotce 
14.00 CNN Headline News 
14.15 Powtórka najciekawszych progra- 
mów regionalnych 

14.45 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn 
żeglarski 

15.00 „Ulica Sezamkowa 
dzieci 


program dla 


+ 16.00 W kontakcie ze światom 
17.00 „Pułapka pomocy”, ang. film. dok 
(ode. 4 — ost.) 
18.00 Program lokalny 
16.30 Modlitwa wieczorna z Kościoła Matki 
Boskiej Fatimskiej w Tarnowie 
18.50 Twarze | twarze — Rzecz o Alicji 
Migulance 
19.30 film dokum. 
20.00 Non stop kolor — magazyn 
21.00 Wywiady Irehy Dziedzic © * 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 film łab. 
23.20 „Teatr Otwarty”, reportaż 
23.40W czasie Konkttsu o Konkursie 
0.05 Komentarz dnia 
0.10 CNN Headline News 


ŚRODA 10 X 
Program 1. 


7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości e 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 film tab. 

12.00-15.55 Telewizja Edukacyjna 

12.00 Kryptonim Klio (2) — Nasza miejs- 
cowość dawniej | dziś 

12.30 „„Jagiellonowie” film dok. 
13.00 My dorośli 


R 13.30, Spotkania z literaturą, Mikołaj Rej 


— ojciec literatury polskiej 
14.05 Agroszkoła — Kozy. Chów królików 
14.35 Ekonomika dla rolnika 
14.45 Chemia bez tajemnic — Pierwiastki 
śmierci 
15.05 Język niemiecki (6) 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Polska 
emigracja 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 Dfa młodych widzów: Sami o sobie 
16.45 Kino nastolatków: „Karino* (6), „Uja- 
rzmiony”', serial TP > 
17.15 Teleexpress 
17.30 Rolnicze rozmaitości 
17.45 Public. międzynarodowa 
18.10 progr.dok. 
18.45 XII Międzynarodowy Konkurs Pianis- 
tyczny im. F. Chopina — Studio Konkursu 
19.15 Dobranoc, „Wodnik Szuwarek” 
19.30 Wiadomości 
20.05 film fab. 
21.40 Racje 
22.10 Wiadomości wieczorne 
22.35 progr. rozr. 

Program 2. 


6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 

7.00 CNN Headline News 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 


8.00 Panorama dnia * © 
0.10 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzioci 
9.10 „Santa Barb. (58) sorial USA 
10.00 CNN Headline Nowa 
10.156 Magazyn Tolawizji Śniadaniowoj 
11.00 „Miasto nad głową” (2) radz. film tab. 
12.30 film dok 
13.40 Exprosm gospodarczy 
14.00 CNN Hoadline Nown 
14.15 Program dnia 
14.20 Panorama dnia 
14.30 „Teatr Otwarty” roportaż 
15.00 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 
16.00 W kontakcie z przygodą 
17.00 „Szpital na peryferiach" (15) serial 
czechosł. 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Tanner 88 (10-ost.), serial USA 
19.00 Magazyn 102 
19.30 Galeria 37 milionów 
20.00 Wrocław na antenio „2 
21.00 Ze wszystkich stron — Człowiek 
z lasu — reportaż Marka Osajdy 
21.30 Panorama dnia ke 
21.45 Sport 
21.55 „W labiryncie”, serial TP 
22.25 Telewizja nocą 
23.10 W czasie Konkursu o Konkursie — II 
etap K 
23.35 Komentarz dnia 
23.40 CNN Headline Nows 


CZWARTEK 11 x 
Program 1. 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości e 
9.00 Wiadomości poranne ; 
9.10 100 lat — magazyn ubezpieczeń 
społecznych 
9.20 Domowe przedszkole 
9.45 „Ulice San Francisco” (5), serial 
krym. USA 
10.35 To się może przydać 
12.00-15.55 Telewizja Edukacyjna 
12.00 „Ordy-Radio i Telewizja”, jap. serial 
anim. 
12.30 „ Jagiellonowie'* (2) film dok. 
13.00 Fizyka — Termodynamika 
13.30 Spotkania z literaturą (Ill lic.). Poezja 
modernizmu europejskiego J 
14.05 Agroszkoła — Przepiórki. Indyki. 
14.35 Ziemia — nasza planeta: Ruch kon- 
tynentów 
15.05 Kim być? — decyzje 15-latków 
15.30 „Biała broń* (6) „Między placetem 
a kosą”, serial dokum.TP 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla młodych widzów: Kwant - 
17.15 Teleexpress 
17.30 Spojrzenia 
17.55 Rewizja nadzwyczajna — Zofia Kor- 
bońska 
18.20 Magazyn katolicki 
18.45 XII Międzynarodowy Konkurs Pianis- 
tyczny im. F. Chopina X 
19.15 Dobranoc: „Mrówka i Mrówkojad'* 
19.30 Wiadomości Ń 
20.05 „Ulice San Francisco'* (5) „Czyj to 
chłopiec”, serial krym. USA 


22.45 Gwiazda Rhytm and | 
© Campbell 
Program 2 

06.56-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitania 

7.00 CNN Headline Nowa 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowo| 

4.00 Panorama dnia ię 

8.10 „Ulica Sezamkowa”, program dla 
dzioci 

9.10 „Bania Barbara” (59) sorlal USA 
10.00 CNN Hoadline Nows Sg 
10.15 Magazyn Tolowizji Śniadaniowoj 
11.00 „Bo oszalalem dla niej”, film TP, reż. 


8 Chęciński, wyk. Z. Wardejn, G Kowna - 


ka, |. Gogolewski, W. Pyrkosz I in. 

1240 Program dnia 

12.50 Panorama dnia * 

13.00 Wroclaw na antenia „2 

14.00 CNN Hoadline News 

14.15 Powtórka najciekawszych progra- 
mów regionalnych 

15.00 „Ulica Sezamkowa”, 
dzieci 

16.00 Bałtycka dziewiątka 
17.00 Spotkanie z Anatolijem Kaszpirows- 
kim 

18.00 Program lokalny 

1830 „Cudowne lata" (14) „Hiroshima, 
Mon Fróre”, serial USA (powt) 

19.00 Teatr Otwarty 90 — reportaż 

19.30 Perkusja i teatr — reportaż 

20.00 Wielki sport 

21.00 Ekspres reporterów 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Studio Teatralne „Dwójki”, Antoni 
Czechow, „Teraz ja” (cz.l), wariacje na 
temat „„Jubileuszu” i „Oświadczyn” reż M.. 
Komorowska, wyk.: studenci IV roku Wydz. 
Akt. PWST w Warszawie 


program dla 


*23.00 Refleksje nad filozofią pracy — ks 


prof. J. Tischner 
23.15 W czasie Konkursu o konkursie 
23.40 Komentarz dnia 


23.45 CNN Headline News 


D PIĄTEK 12 x 


Program 1. 


7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości ns 
„9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 „Życie od kuchni” (6) serial czechosł. 
10.35 Szkoła dla rodziców 
12.00-15.55 Telewizja Edukacyjna 

12.00 Poznaj swój kraj 

12.30 „Panorama Racławicka”, film popu- 
larnonaukowy 

13.00 Fizyka dla humanistów — Kopernik 
i jego dzieło 

13.30 Francjs:Bacon — notatki z wystawy 
14.05 Agroszkoła — Rozpłód koni i chów 
źrebiąt Ć 
14.35 Język angielski (6) 


Bluosa — Eddlo sj ej 
-_ 16.20 Dln mlodych widzów: Kasota TOC 


16,45 Dla dzieci: Ciuchcia 
17.16 Teleoxpross ' 
17.30 10 Ua s BER 
17.45 „Star - 
„Sprawiedliwość” (6) serial L 
18.30 Od Kapitalu do kapitału 
18,46 XII Międzynarodowy Konkurs 
tyczny im. F. Chopina 
19.15 Dobranoc: „Bouli” 
19.30 Wiadomości — ag 
2005 film fab, | - KAZIA: . 
21.45 New York, New York — roportaż 
22.10 Haich Life — prog. rozr. 
22.556 Wiadomości wieczorne 
| program 2. 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6 55 Powilanie 
7.00 CNN Headline News 
7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorarna dnia 
810 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dziaci 
9.10 ..Santa Barbara” (60) serial USA 
10.00 CNN Headline News „ 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Bagdad Cafe”, serial prod USA 
11.25 Bliżej świata (powt ) 
12.56 ..Crime Story” (15), serial USA 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN Headline News 
14.20 Panorama dnia 
14.30 progr. public 
15.00 „Ulica Sezamkowa*, program dla 
dzieci 
16.00 „.W labiryncie” serial TP (powt.) 
16.30 Wżźrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwieckiego | -*- 
17.00 „Rycerze i rabusie” (6) — „Skarb 
Mohilanki”, serial TP z 
18.00-21.30 Program regionalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „„.Crime Story” (15). serial USA 
22 40 W czasie Konkursu o konkursie 
23.05 Komentarz dnia 
23.10 CNN Headline News 
23.30 Program nocny z Wroclawia 
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W internacie na ogół jedne dziewczyny wiedzą wszyst- 
ko o drugich i chętnie plotkują, gdyby była „„przypilona”, 
-gdyby potrzebowała na gwałt pieniędzy, z pewnością jej 
koleżanki wypaplałyby to od razu. 

Milczałem. Przypomniałem sobie, co na temat Lilki 
usłyszałem wczoraj od tego nagaba Pigmenta. Lilka na 
pewno powinna być brana pod uwagę, jako potencjalna 
złodziejka. A jeśli chodzi o motyw, jest bardzo praw- 
dopodobne, że i motyw się znajdzie. Być może na razie 
Lilka jest kryta przez „internat”, dziewczyny stamtąd, 
owszem, lubią plotkować, ale gdy sprawa jest grożna, 
potrafią również trzymać sztamę i otaczać się murem 
milczenia przed „tymi z zewnątrz”. 

Moje milczenie Obara wziął widać za aprobatę, bo 
prześlizgnął się szybko nad Lilką do Jacka Janowskiego, 
Kseni Rocheforte i Rafała Matei. 

— Test wykazuje jasno, że cała trójka może być śmiało 
przesunięta na koniec listy podejrzanych — oświadczył. 
Ani Jacek, ani Ksenia, ani Rafał, o ile nam wiadomo, nie 
potrzebowali forsy i znani są ze swej uczciwości. Zresztą 
ty także, Żaba. Owszem można ci przypisać kapitalny 
motyw, a nawet parę motywów, jeśli wierzyć plotkom, ale 
wszyscy wiedzą, że nie jesteś lepki. Poza tym raczej nie 
miałeś sposobności... 

— Kocio był innego zdania. 

— Och, on uprzedził się do ciebie, a w ogóle to jest na 
bakier z logiką. Jak mogłeś ukraść, kiedy nie było cię 
podczas tej bójki w szatni. Gdy przyszedłeś, szatnia już 
była pusta, tylko Kiełbik szperał jeszcze po kątach. Gdyby 
te pieniądze leżały gdzieś na widoku — on by je pierwszy 
dawno zauważył, nie ty. Nie, tych pieniędzy nie było już 
wtedy w szatni. Zjawiłeś się po fakcie. Mogę cię śmiało 
odfajkować... 

— Odfajkuj także Agatę Peter! — warczę. 

— Nie będę uprawiał kumoterstwa. Zbyt dużo faktów 
świadczy przeciwko niej. Jest równie podejrzana jak 
Zlośliwy Miecio, może nawet bardziej... 

— Jak możesz w ogóle porównywać ją ze Złośliwym! 
Mogę zaręczyć, że ona nigdy... 

— Przykro mi, stary, ale ty — Miś chrząka zakłopotany 
— ty nie możesz widzieć obiektywnie z powodów aż nadto 
oczywistych. ź 

— Znam wszystkie fakty równie dobrze jak ty — sapię. 
— Naprawdę podejrzani są tylko Kocemba i Mietek Tyc. 
Czy można porównywać zagrożenie Mietka z zagroże- 


niem Agaty? Nad Mietkiem zawisło realne niebezpieczeń- 
stwo. Kiedy wie, co taki Mameluk jak Artur Tuburda może 
zrobić z człowiekiem, a co groziło Agacie? Zwykła przy- 
krość — opowiedzieć rodzicom o wypadku i poprosić 
o pokrycie kosztów naprawy... To jeszcze nie tragedia. Jej 
starzy nie należą do biedaków, ty wiesz, ile oni dostają za 
koncerty? I do tego jeszcze w twardej walucie?! Więcej jak 
pół roku spędzają za granicą. 

Miś kiwa z politowaniem głową. 

— Wiesz mało i niedokładnie. Akurat teraz są w dołku 
— matka Agaty nie występuje na estradzie już od miesię- 
cy i nie wiadomo, czy w ogóle kiedyś wystąpi, a tata 
chałturzy gdzieś za granicą i jeszcze nie przysłał ani 
centa, więc chwilowo toną w długach, bo właśnie kupili 
nowe mieszkanie. Agata chyba nawet nie wspomniała 
matce o swoim kłopocie, bo pani Peter to... to osoba 
trochę niezrównoważona nerwowo i Agata z pewnością 
wolała sobie jakoś poradzić sama. 

— Kto powiedział, że Agacie każą od razu bulić za 
naprawę — sapię. — Duśka Skwiro nie jest taką piłą 
— poczekaj! 

— Duśka nie, ale jej brat? Akurat w sobotę miał jechać 
z tym aparatem na mecz do Łodzi... Jej brat to rezerwowy 
napastnik Gromu, Dariusz Skwiro, chyba słyszałeś, wie- 
czny rezerwowy Skwiro... 

— Brat Duśki?! 

— To była jego „Practica”, Duśka pożyczała ją sobie 
bez pytania. Wyobrażasz sobie, jak się wściekał, kiedy mu 
odniosła uszkodzony? A potem cały gniew skupił na 
Agacie. Prawdę mówiąc, to Agata wzięła samowolnie 
aparat, kiedy Duśka przeprowadzała panią Kocką przez 


strumień, a swoje rzeczy zostawiła na łące pod opieką 
Agaty. Pod opieką, rozumiesz, ale wcale nie upoważniła 
jej do robienia zdjęć. To jest właśnie w stylu Agaty, że 
niewiele sobie robi z cudzej własności. 

Przygryzłem wargi. Wieczny rezerwowy Skwiro znany 
był nie tyle ze swych sportowych raczej mizecnych wy- 
czynów, ile z awanturniczego trybu życia. Był to niebez- 
pieczny, agresywny zgred, wszyscy wiedzieli, że chodził 
z tymi golonymi łbami w skórzanych kurtkach. Agata 
mogła bać się, że potną ją żyletkami, jak tę grubą Halinę 
Tobołkiewicz z siódmej „b'” kiedy nie chciała być fał- 
szywym świadkiem w sprawie Skwiry o pobicie trenera 
Wojasa. 

— Myślisz, że Agacie grozili? 

— Nie wiesz o tym? 

Zaczerwieniłem się. 

— Ostatnio nie rozmawialiśmy — powiedziałem. 

— Grozili, że jej „przerobią twarz”. Halinie Toboł- 
kiewicz też najpierw grozili. To chyba była dla Agaty 
„Sytuacja przymusowa”, napędzili jej takiego strachu, że 
musiała zdobyć te cztery tysiące złotych. Więc na pytanie, 
czy miała motyw, można odpowiedzieć tylko „,tak!'”. Miała 
wyjątkowo silny motyw. A do tego chyba najlepszą ze 
wszystkich podejrzanych sposobność. Była wtedy w sza- 
tni i nie brała udziału w bójce, więcej, widziano ją, jak 
trzymała w ręku kurtkę Kiełbika. Czy to ci nie wystarcza? 

Do licha! Wystarczyło aż nadto. | jak przedtem byłem 
przekonany o niewinności Agaty, tak teraz nagle zdjął 
mnie lęk, że to faktycznie może być ona. Wszystko układa 
się w przeklęty logiczny obraz. Nieszczęśliwa, zastraszo- 
na, zrozpaczona, bo nie udało się jej pożyczyć pieniędzy, 
decyduje się przełamać psychiczne opory i choć się 
gniewamy, postanawia zobaczyć się ze mną i prosić 
o pomoc. To wyjaśnia, skąd wzięła się w nie swojej szatni. 
Niestety, zastaje tam akurat ogólną bijatykę, natomiast nie 
zastaje mnie. Chce wyjść, gdy nagle zauważa leżącą na 
podłodze kurtkę. Podnosi ją, z kieszeni wypadają dwa 
banknoty. Jest w takim stanie „„zamroczenia umysłowe- 
go” i „zamącenia świadomości”, że nie zdaje sobie 
dobrze sprawy z tego, co robi, chwyta banknoty i wybiega 
z szatni... Tak, to mogło w ten sposób wyglądać. Lecz, gdy 
sobie to wszystko wyobrazilem, ku mojemu własnemu 
zdumieniu, zamiast potępić ją i odwrócić się od niej 
z pogardą, dałem się ogarnąć ciepłemu współczuciu, 
zrobiło mi się jej strasznie żal. 

Cdn. 
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1. A Song: HELLO! 


2. A Story: BOBBY 
AND THE DOCTOR 
— Look, there's a man. 
— lts a man with a little black 
bag. 
— who is he? 
— Hello. I'm a doctor. 
Is your mother in here? 
— No, she isn't in the house. 
— No, I'm sorry, she isn't here. 
— Ah, you are her little 
boy. Show me your eyes. 
— Yes, show him your eyes. 
— Now, show me your tongue. 
— Yes, show him your tongue. 
— Now, give me your hand. 
— Yes, give him your hand. 
— NOW, take your shirt off. 
— Yes, take your shirt off. 
— You are not ill, Peter. 
— No, I am not ill 
and | am not Peter. 
— No, Doctor. He isn't 
Peter. He is Bobby. 
— |'m sorry, Bobby. This the 
wrong house. 
— And | am the wrong boy. 
— Goodbye, Doctor. 
3. A Song: CLAP 
YOUR HANDS 
Clap your hands 
Clap them so. 
Make it fast 
And make it slow. 
Clap up high 
And clap down low. 
Clap your hands with me. 
4. A Dialogue: 
Anita says: — Jump, jump, jump, 
jump. 
Alistair says: — Touch 
your toes and rub your nose 


Nonie says: — Wobble. 
John says: — We all fall down. 
Don says: — Up, up, up and spin. 


Jan says: — Fly 
through the air. 
John says: — Shake 
your hands. 
5. A Song: SHAKE YOUR 
HANDS 
Shake your hands 
Shake them so. 
Make it fast 
And make it slow. 
Shake up high 
Shake down low. 
Shake your hands 
with me. 
6. A Dialogue: 
— Open your hands 
— Shut your hands. 
— Give a little clap. 
7. A Song: OPEN 
AND SHUT 
Open, shut them (bis) 
'Give a little clap 
Open, shut them (bis) 
Lay them in your lap 
Click them, click them (bis) 
Right up to your chin 
Open wide your little 
mouth 
But do not pop them in. 
8. A Song: HELLO 
AND GOODBYE 


1. Piosenka: CZEŚĆ! 

(tekst piosenki: patrz „Świat Mło- 
dych" nr 101:z dnia 18 września br.) 
2. Opowiadanie: BOBBY 

I PAN DOKTOR 


— Patrz, idzie do nas jakiś pan. * 


— To pan z małą czarną 
walizeczką. 

— Kim on jest? 

— Dzień dobry. Jestem lekarzem. 
Czy jest wasza mama? 

— Nie ma jej w domu. 

— Przykro mi, nie ma jej tutaj. 

— Ach, ty jesteś jej mafym 
synkiem. Pokaż mi swoje oczy. 

— Tak, pokaż panu swoje oczy. 

— Teraz pokaż mi swój język. 

— Tak, pokaż panu swój język. 

— Teraz daj mi rękę. 

— Tak, daj panu rękę. 

— Teraz zdejmij koszulę. 

— Tak, zdejmij koszulę. 

— Ty nie jesteś chory, Peter. 

— Ja nie jestem chory 
i ja nie jestem Peter. 

— Panie doktorze, on nie jest 
Peter. On jest Bobby. 

— Przepraszam Bobby. To nie 
jest ten dom. 

— | ja nie jestem tym chłopcem. 

— Do widzenia, panie doktorze. 
3. Piosenka: KLAŚNIJCIE 
W DŁONIE 

Klaśnijcie w dłonie 

Klaśnijcie tak. 

Zróbcie to szybko 

| zróbcie to wolno. 

Klaśnijcie wysoko 

I klaśnijcie nisko. 

Klaśnijcie w dłonie razem ze mną. 
4. Dialog: ” 

Mówi Anita: — Podskoczcie, pod- 
skoczcie, podskoczcie, podskoczcie. 

Mówi Alistair: — Dotknijcie e 
swoich palców u nóg i przywitajcie 
się przez pocieranie nosa. 


Mówi Nonie: — Idźcie chwiejnym 
krokiem. 

Mówi John: — Wszyscy przewra- 
camy się. 


Mówi Don: — Do góry, do góry, do 
góry i obracamy się. 
Mówi Jan: — Fruwajcie 
w powietrzu. 
Mówi John: — Potrząśnijcie 
dłońmi. 
5. Piosenka: POTRZĄŚNIJCIE 
DŁOŃMI 
Potrząśnijcie dłońmi 
Potrząśnijcie tak. 
Zróbcie to szybko 
| zróbcie to wolno. 
Potrząśnijcie wysoko 
Potrząśnijcie nisko. 
Potrząśnijcie dłońmi 
razem ze mną. 
6. Dialog: 
— Otwórzcie swoje dłonie 
— Zamknijcie dłonie. 
— Klaśnijcie lekko. 
7. Piosenka: OTWÓRZCIE 
I ZAMKNIJCIE 
Otwórzcie dłonie, zamknijcie (bis) 
Klaśnijcie lekko. 
Otwórzcie je, zamknijcie (bis) 
Połóżcie je na kolanach 
Uderzcie nimi, uderzcie nimi (bis) 
Prosto w swoją brodę. 
Otwórzcie szeroko swoje małe 
buzie 
Ale nie wkładajcie do nich rąk. 
8. Piosenka: DZIEŃ DOBRY 
I DO WIDZENIA 
(tekst piosenki: patrz „Świat Mło- 
dych” nr 97 z dnia 4 września br.) 


Zwrócił się do mnie pan 
Zdzisław Miśkiewicz, dawny 
czytelnik Tomika, z następują= 
cą prośbą: Od niedawna 
jestem Mnagistrem etnogralil 
| zajmuję się problematyką 
utologiczną od strony wytwo- 
ru kulturowego... Noszę się 
z zamiarem badań z tego za- 
kresu. Zdaję sobie sprawę ze 
skromności źródeł, jakimi 
dysponuję i niedostatku wła 
nej wiedzy na ten temat. 
Szczególnie niewiele mam 
wiadomości dotyczących te- 
renu naszego kraju. Pomyś- 
lałem więc, że z pewnością 
czytelnicy Tomika, jako ludzie 
młodzi, a przez to fascynujący 
się różnymi nie wyjaśnionymi 


POMOŻE? 


CO DAŁA MISJA „FOBOS”? 


aledwie 10 miesięcy — o połowę 

krócej niż zakładano — trwała mi- 
sja automątycznej sondy „Fobos'”. 
Była to zorganizowana przez „Inter- 
kosmos'' wyprawa na Marsa. Wzięło 
w niej udział 13 państw (m.in.Polska), 
a także Europejska Agencja Kosmicz- 
na. Dwie sondy międzyplanetarne 
miały przeprowadzić badania „Czer- 
wonej Planety" oraz jej dwóch księży- 
ców — Fobosa i Deimosa. Misja skła- 
dać się miała z trzech etapów: badań 
przestrzeni kosmicznej na trasie 
przelotu z Ziemi do Marsa, badań 
samego Marsa oraz szczegółowych 
badań Fobosa. Zakładano też, że przy 
pomyślnej realizacji badań Fobosa 
druga sonda zajmie się Deimosem. 
Misja „Fobos'” zakończyła się tylko 
częściowym powodzeniem. W drodze 
na Marsa zawiodła pierwsza sonda. 
Z drugą stracono łączność, gdy zbli- 
żała się do Fobosa, aby zrzucić na 
jego powierzchnię pojemnik z nauko- 
wą aparaturą badawczą. O niepowo- 
dzeniu zadecydowały nakładające 
się na siebie błędy w kierowaniu 
sondami, usterki techniczne, przypa- 
dkowe awarie. Cała wyprawa została 
przygotowana zbyt pospiesznie 
— w ciągu niespełna 3 lat. Tymcza- 
sem, zdaniem specjalistów, potrzeba 
było na to 6-7 lat. 

Międzynarodowy Komitet Naukowy 
kierujący misją „Fobos'” dokonał już 
pełnej oceny jej wyników. Wykonano 
wszystkie zadania związane z pierw- 
szym i drugim etapem badań, uzys- 
kano też precyzyjne zdjęcia Fobosa, 
co wykonano w trzeciej fazie misji. 
Sondy lecąc do Marsa prowadziły 
obserwacje Słońca od strony niewi- 
docznej z Ziemi. Wykonały kilkanaś- 
cie serii pomiarów rentgenowskiego 
promieniowania Słońca, zebrały in- 
formacje o rozprzestrzenianiu się 
i dynamice plazmy słonecznej, a tak- 
że o strukturze słonecznej atmosfery 


w okresach spokojnych oraz w czasie 
wybuchów i wyrzutów plazmy. Sondy 
zarejestrowały też ponad 100 silnych 
błysków promieniowania gamma 
z głębi kosmosu. Dalsze badania pro- 
wadzone były już w okolicach Marsa 
Dotyczyły one m.in. zjawisk plazmo- 
wych w sąsiedztwie planety, a także 
jej magnetostery. Odkryto istnienie 
fali uderzeniowej wywołanej zetknię- 
ciem się wiatru słonecznego z mag- 
netosferą Marsa. Ujawniono też ist- 
nienie po nocnej stronie planety ogo- 
na magnetycznego. Zdjęcia powierz- 
chni planety, wykonane różnymi tech- 
nikami, dostarczyły nowych danych 
o rzeźbie powierzchni planety. Spo- 
rządzono też mapę cieplną strefy ró- 
wnikowej. 

Zdalne badania przyniosły nowe 
dane o składzie chemicznym mars- 


* zjawiskami, śą w śtanie dó- 


trzeć do wielu wiadomości... 
Stąd moja prośba czy raczej 
apel o nadsyłanie pod moim 
adresem wszelkich Informacji 
związanych z zagadnieniem 
latających talerzy I ich załóg... 
Łączę wyrazy szacunku” + 
Zdzisław Miśkiewicz 

ul. Żeromskiego 81/14 
50-312 Wrocław 


Mam nadzieję, że potraktu- 
Jecie prośbę-apel pana MIś- 
kiewicza poważnie I prześle- 
cie pod jego adresem wszel- 
kle wiadomości I znane Wam 
relacje o tematyce ufologicz- 
nej, szczególnie dotyczące 
naszego kraju. h 

PREZES 


Oto księżyce Marsa, z lewej 
— Fobos, z prawej — Deimos. 
Zdjęcia wykonane zostały wcześ- 
niej przez amerykańskie sondy 
„MViking” i „Mariner”. Najnow- 
szych obrazów tych księżyców, 
niestety, nie posiadamy. Przypo- 
minamy: Fobos ma kształt owal- 
ny, a jego długość wynosi zaled- 
wie 17 mil. Deimos jest jeszcze 
mniejszy — ma tylko 10 mil dłu- 
gości 


jańskiego gruntu i jego strukturze 
mineralnej. Badano także stopień hy- 
dratyzacji minerałów, czyli zawartość 
w nich wody. Inne pomiary miały na 
celu określenie temperatury atmosfe- 
ry i stratostery na różnych wysoko- 
ściach, a także ocenę zawartości 
w nich pary wodnej. Potwierdziły one 
obecność wody na Marsie. Wreszcie 
uzyskano 37 bardzo dokładnych zdjęć 
Fóbosa, które uzupełniły wcześni:j- 
sze dane z „Marinera 9" i „Vikin- 
gów". 

Mimo tych sukcesów należy wyraź- 
nie stwierdzić, że misja „Fobos'” za- 
wiodła w swej części zasadniczej, 
czyli w trzecim etapie, który — przy- 
pomnijmy — miał dotyczyć badań 
większego księżyca Marsa — Fobo- 
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d dawien dawna uczonych pasjo- 
O nuje sposób powstania księży- 
ców. Jak wiemy, Ziemia tylko o 81 
razy przerasta swojego . satelitę. 
W układzie jowiszowym masa księży- 
ców wzrasta, gdy oddalają się od 
planety, a przekraczając pewne mak- 
simum zmniejsza się (podobnie jak 
masy planet w stosunku do Słońca). 
Można to zjawisko również zauważyć 
w księżycach Saturna (patrz rysu- 
nek). Z obserwacji tej narodziła się 
następująca hipoteza: księżyce pla- 
net powstały z wytrysku materii pla- 
nety o wrzecionowatym kształcie cy- 
gara i o masie najobficiej zgromadzo- 
nej w połowie długości. Proces ten 
opisuje w następujący sposób astro- 
fizyk i matematyk angielski James 
Jeans: „Planety po swym powstaniu 
zaczęły zaraz stygnąć. Największe 
— najwolniej, najmniejsze — najszy- 
bciej. Planety drobne mogły utracić 
natychmiast swe ciepło, zmieniając 
się w ciecz lub ciało stałe. W tym 
stadium planety kreśliły jeszcze dość 
dziwaczne orbity, więc przybliżały się 
do Słońca na bardzo bliską odległość. 
Mogło to wówczas spowodować wy- 
rwanie części masy planety przez 
Słońce, w wyniku czego powstały 
księżyce. Z planet mniejszych (ciek- 
łych lub stałych) odrywało się mniej 


JAK POWSTAŁY KSIĘŻYCE? 


materii, stąd mają one mniej księży- 
ców, zaś z planet o konsystencji gazo- 
wej, jak Jowisz i Saturn, od których 
Słońce oderwało więcej materii, mają 
dużo księżyców. Poniżej pewnego mi- 
nimum rozmiarów planety i czasu 
stygnięcia, warunków do powstania 
księżyców, według Jeansa, nie było”. 

Współcześni badacze przyjmują, 
że Merkury i Wenus nie posiadają 
satelitów, ponieważ siły perturbacyj- 


ne Słońca zrzuciły je swego czasu na 
planety macierzyste. 

Agnieszka Rubiecka 

ul. Piekarska 18/6 

87-800 Włocławek 


PS. Materiał opracowałam na pod- 
stawie książki Jana Gadomskiego pt 
„Powstanie kosmosu | jego życie” 
Czytelników zajmujących się tym te. 
matem proszę o listy. 
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Przed dwoma laty Aidmtecka 
tenisistka Steffi Graf zdobyła 
„Wielkiego Szlema”; triumtowa- 
ła w czterech największych tur- 
niejach: międzynarodowych mis- 
trzostwach Australii, Francji, An- 

* glil I USA. W tym I ubiegłym roku 
nikt już nie dokonał tej sztuki. 
Poziom światowego tenisa tak 
się wyrównał, że zdaniem facho- 
wców nieprędko wyczyn Steffi zo- 
stanie powtórzony... 


Slogan ten doskonale pasuje do 
sytuacji, jaka wytworzyła się w czołó- 
wce tenisistek. Któż bowiem spodzie- 
wał się na początku sezonu, że znako- 
mita Graf po łatwym zwycięstwie 
w Australii nie wygra już żadnego 
wielkiego turnieju. Z kolei po Ssuk- 
cesie jugosłowiańskiej szesnastolat- 
ki — Moniki Seles na kortach Rolland 
Garros w Paryżu oraz doskonałych 
meczach jeszcze młodszej Ameryka- 
nki Jennifer Capriati (14 lat) fachowcy 
mówili o nowej, cudownej fali w żeńs- 

*kim tenisie. A tu się okazało, że na 
wimbledońskiej trawie „smarkule” 
miały niewiele do powiedzenia przy 
rutynowanych zawodniczkach — Zin- 
le Garrison i Martinie Navratilovej. 
Szczególnie dyspozycja tej ostatniej 
(już 34-letniej) mile wszystkich zasko- 
czyła. Amerykanka wygrała w Lon- 
dynie po raz dziewiąty | zapowiada 
w następnym roku ponowny sukces! 

Ostatni, zakończony niedawno tur- 
niej US Open miał jeszcze bardziej 
nieoczekiwany przebieg. Gabriela 


Dziś zamieszczam żarty rysunkowe 
wyszperane przez członka klubu Sta- 
szka Rajewskiego. Przypominam: 
wstęp do klubu mają ci, co rozśmie- 
szą mnie nadesłanymi żartami. 


Sabatini (prozentujemy ją na poste- 
rze) cały rok grała słabo | odpadła 
z większości imprez już we wstępnej 
ich fazie. Niektórzy nawet twierdzili, 
ż0 piękna Argontynka nigdy nie wróci 
do wielkiej klasy, Jaką prezentowała 
jeszcze przed roklem, Ale Gabi przy- 
gotowała formą właśnie na Josień 
| w Amoryco była bozkonkurencyjna 
Która wiąc z pań była w tym roku 
najlopsza: Graf, Solos, Navratilova, 
Sabatini? Chyba jednak Niemka, cho- 
ciaż nie ulega wątpliwości, że jej 
przewaga nad rosztą, tak widoczna 
w ostatnich dwóch latach, jest dziś 
minimalna 


Zeszłoroczny mistrz świata Boris 
Becker, z racji mocnych uderzeń piłki 
nazywany „Bum Bum", nie zaliczy 
minionego sezonu do udanych. Zapo- 


wiadał atak na „Wielkiego Szlema”, 
a w rezultacie tylko raz wystąpił w fj. 
nale | to bez powodzenia. Podobno 
przyczyną słabej dyspozycji Niemca 
był jego stosunek do szkoleniowców, 
Otóż uznał on, że rady wszystkich 
trenerów są mało kompetentne | sam 
będzie wyznaczał sobie plan ćwiczeń 
| startów. Jak się okazało, arogancja 
| powność siebie nie przyniosły dob- 
rych efektów. Graczem numer 1 zo- 
stał Stefan Edberg (na zdjęciu), zawo- 
dnik obdarzony niezłą kondycją | ba- 
jeczną wprost techniką. Mógł zwycię- 
żyć dwukrotnie, ale naderwanie mię- 
śni brzucha uniemożliwiło wygraną 
w Melbourne. Pozytywną opinię psuje 
mu tylko odpadnięcie w pierwszej 
rundzie Flushing Meadow. Rok 1990 
zdetronizował Ivana Lendla. Blisko 
trzydziestoletni Czechosłowak przez 
ponad 3 lata królował na światowych 
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TRIUMFATORZY TEGOROCZNYCH TURNIEJÓW 
„WIELKIEGO SZLEMA” 


Międzynarodowe Mistrzostwa Australii w Melbourne: Steffi Graf 


i Ivan Lendl 


Międzynarodowe Mistrzostwa Francji w Paryżu (Rolland Garros) 


Monica Seles i Andres Gomez 


Międzynarodowe Mistrzostwa Anglii w Londynie (Wimbledon) 
Martina Navratilova i Stefan Edberg 

Międzynarodowe Mistrzostwa Stanów Zjednoczonych (Flushing 
Meadow): Gabriela Sabatini i Pet Sampras 


— Co jest ważniejsze: że się przezię- 
bisz, czy że się będą z ciebie śmiali? 


Autorką (lub autorem) mego prze- 

ślicznego portretu jest tajemni- 

cza(y) A.K. Dzięki za pozdrowienial 
NIE BĘDĘ PALACZEM! 


Redaguje Stwierdza Tomek Barański przedstawiając na rysunku 


zmorę nałogu, obok której przechodzi obojętnie. Tomka 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI zabladje do ReapkLuDU: 


Cześć! 

Oto garstka nadesłanych 
anegdotek 

— Oskarżony przyznaje 
się do postrzelenia podczas 
polowania tego to obywatela 
naganiającego zwierzynę? 

— Tak, wysoki sądzie. Są 
jednak pewne okoliczności 
łagodzące. 

— Jakież to? 

— Poszkodowany nazywa 
się Zając. 

NIEH RZYJE RÓH HO- 
RZUF! — głos/ł transparent 
na pewnym meczu. 

Do zobaczenia! 

Wasz RZEP 
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KTO TO? 


Oto prawdziwe nazwiska. Pod jakimi 
pseudonimami działały | są znane te oso- 
by? 

|. Ludwik Sosnowski 

„2: Johannes Genstlelsch 

3. Aleksander Głowacki 

4. Józef Konrad Korzeniowski 

5. Greta Gustafsson 

6. Apolonia Chalupiec 

7. Henryk Goldschmidt 

8. Piotr Powęski 

9. Samuel Langhorne Clemens 

10. Maciej Słomczyński 
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MYŚLI 
NA GWOŻDZIU 


O znanych... anegdoty 


Występ kilkuletniego Frycka Chopina 
miał stanowić atrakcję podwieczorku 
w którymś z bogatych domów XIX-wiecznej 
Warszawy. Chopin wystrojony zasiadł do 
klawiatury. Po odegraniu jakiegoś utworu 
goście urządzili mu prawdziwą owację, 
a rozentuzjazmowana pani domu chciała 
go przytulić. Mały artysta nie dał się do 
siebie dotknąć. Cały rozradowany chwali 
się matce — „Widzisz mamo, jak im się ten 
mój kołnierzyk podobał!” 


OGŁOSZENIE DROBNE 


Zbieram dowcipy, żarty pisane i rysowa- 
ne o myszach. Przesyłać bez nagrody. Za 
jeden uśmiech Myszy Szarej. 
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— Stale cl wychodzi jakiś brunel_ 


KTO CHCE KORESPONDOWAĆ? 


Pisać tylko w języku angielskim: 
Mr. A.A. Cottquidva 
SHAREBURE 

Oby. 2 


© Kicia, Szarotka i Tygrysek mieszkają 
u babci „Gepardziątka” w Zaświaty- 
czach (woj. bielskopodlaskie). „Ge- 
pardziątko” napisała prawie opowiada- 
nie o tych trzech dorosłych już kotach 
i przy okazji prosiła, aby wszyscy darzy- 
li zwierzęta przyjaźnią i opieką. 
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Mam 14 lat, chodzę do ósmej klasy, uczę 
się dobrze. Z natury jestem gadułą — pi- 
sze Kasia Krych z Poznania. 

A to jest Aza, stała słuchaczka gaduł 
Kasi. Aza jest przybłędą, kundelkiem. Nie 
lubi listonosza i much. Potrafi służyć, da- 
wać łapę i jest szalenie ruchliwa. 


GRUNT TO DOBRA 
REKLAMA 


„Złota Księga Dobrego Wychowania” 
wprowadzi cię na ścieżkę sukcesów!— za- 
pewnia paryskie Stowarzyszenie Wydaw- 
nictw Europejskich, bowiem — „dobre 
wychowanie jest kluczem do kariery!”. 


DOBRZE 
WIEDZIEĆ 


„Serdeczny śmiech'' jest — jak zapew- 
niają lekarze amerykańscy — najlepszą 
gimnastyką. Przepona wtłoczona zostaje 
do jamy brzusznej, płuca rozszerzają się, 
co powoduje wzmożone dotlenienie or- 
ganizmu. Jednocześnie przepona naciska 
na serce i dzięki takiemu masażowi przy- 
śpiesza | wzmaga jego pracę. Krwiobieg 
staje się szybszy. Wątroba, żołądek, gru- 
czoły i w ogóle cały organizm są pobudzo- 
ne. A więc — śmiejmy się serdecznie! 


A JEDNAK 
MYSZ! 


Naukowcy brytyjscy obli- 
czyli energię, jaką wydatkują 
istoty żywe i środki transpor- 
tu w przeliczeniu na jedno- 
stkę wagi własnej dla poko- 
nania 1 kilometra. Okazało 
się, że najwięcej energii zu- 
żywa... mysz. Człowieka na- 
leży umieścić między psem, 
gołębiem, owcą i samocho- 
dem. 

(Zebrane wśród ludzi. I z ga- 
zetek szkolnych!) 


Przedstawiam Wam moją świnkę. 
Na Imię ma Kulka, bo to straszna 
łakomczucha. Kulka uwielbia piesz- 
czoty. Wstyd powiedzieć, ale rzadko 
się myje. Ale jeśli już — to bardzo 
dokładnie. Z całej rodziny mnie lubi 
najbardziej. Jak nie wezmę jej przy- 
najmniej raz dziennie na ręce, to się 
obraża. 

Agata Witkowska, 
Tomaszowice 


sosk Joł % 

Dre Ado słosh gorsi oe orm ŚCYL 
przest] odu progjąph zo 
peged zę boyykisd dasnuonł om 

BRADA 


lawoybęć sia[> jenśdjęzą ką bad jol 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA pyta Iksińskiego: 

— Czy wiesz, jaka jest różnica 
między pesymistą a optymistą? 

— Nie bardzo... 

— Jeżeli położysz przed każdym 
z nich kawałek sera szwajcarskiego, 
to optymista zacznie opowiadać 
o serze, a pesymista o dziurach. 

* 

MĄDRALA pyta swego tatę: 

— Dlaczego w wielu mieszka- 
niach telewizory stawiane są w kącie 
pokoju? 

Pan Mądrala wzrusza ramionami 
i po namyśle odpowiada: 

— Bo ja wiem?! Może to kara za 
jakość programu... 
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Odgadnij wyrazy o podanych mio „Krzyżacy”, 12) uczestnik Im- po) N 
znaczoniach 1 wpisz je do dia- prozy aportowoj, np. plikarz grają: O a 
gramu tak, aby w każdym polu cy w moczu w 
H 5 "r znalazla się jodha sylaba. Rioz- LEWOSKRĘTNIE: 1) oprowadza N 3 
wiązanie prześlij wciągu 10dni od wycioczką, 2) uderza w konkury, 3) m 4 
/ABR/AKADIA BRA daty tego numeru pod adrosom cocha wykladu latwago do zro- © 71 
EE ro) || || || „Świat Młodych”, ul. Mokotowska zumionia, 4) gruczoł dokrawny, | m 
-- 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie vu człowioka znajdujący sią » k 
premiowano nr 803 w przedniej dolnoj cząńci azyl, 5) © 
Prawidłowe rozwiązania woz- * rodzaj kary o charnktorza wycho: 3 
mą udział w losowaniu 10 nagród wnawczym, 6) w mitologii grockiaj [47] -4R 
po 5000 zł boginie kary I pomsty za popal- << 5) 
PRAWOSKRĘTNIE: 1)  krót- nione zbrodnie | przestąpatwa, 7) z 
kotrwały charakłor czegoś, np majątok, mienie lub w przenośni |= w 
PIŁKARSKI LABIRYNT uczucia, 2) podejmuje docyzje pod ogól dzieł stworzonych przez > 3 
nieobocność szola, 3) powód, 4) uczonego, artystą, pisarza, 8) pro- © 
Rozpoczynając od wejścia oznaczonego strzał- wichrzenie, czochranio, 5) w prze- ces stopniowogo niszczenia mo: joy) 
ką (u góry rysunku) znajdź właściwą drogę, która nośni: nowo, młodo kadry w ja- tali wskutek chomicznogo dziala- O 3- 
doprowadzi Cię do piłki. Czy potrafisz przejść ton kiejś dziedzinie pracy, sportu (al- nia otaczającego je środowiska, 0) m. 
labirynt w ciągu 3 minut? bo młode rybki wpuszczone do wczesna odmiana marchwi (ana- < w 
stawu), 6) niszczenie warstwy gram wyrazu kotara), 10) słodki o 
uprawnej, polegające na zmywa- owoc krzewów rosnących dziko - B 3 4 > © 
niu i wywiewaniu cząstek górnych cu a Szach zbio 20 
wita żółto na podmokłej lące, 12 
EW Oi EWĘ TC sę przeciwieństwo wady Rocznica, kasownik, (rzustka, bart Depczyński — Piotrków Try 
szym godle, 9) miasto z powieści maszkara, rybołowy, kujawiak, bunalski Jadwiga Howikowicz 
„Noce i dnie” Marii Dąbrowskiej ROZWIĄZANIE ZADANIA polityka, sztandar, igraszka, ku- — Warszawa, Jacek Jankowski 
(przestaw litery w wyrazach PREMIOWANEGO NAR 794 rzajka, pieprzyk, żelastwo, mo- — Kalisz, Marek Jaskula — Tulce, 
ciek + lina), 10/ długi nóż używany z 96 numeru „Świata Mlo- czarka, kordonek, konklawe, kira= Rensta Klobuczek o wodzem 
w Ameryce Płd. do cięcia trzciny i sjer bie-Zdrój, Małgorzata Krawczyk 
cukrowej | wyrąbywania ścieżek dych” z dnia 01.09.1990 r. Nagrody po 5000 zł wylosowali — Kraków, Joanna Aybczyńska 
w lasach tropikalnych, 11) odtwór- Znowu szkoła wita nas, zapra- Sabina Caban — Częstochowa, — Świdnik, Maciej Trybuszewski 
ca roli Zbyszka z Bogdańca w [il- sza do klas. Maria Dąbrowska — Gorlice, Ro- — Żarki-Letnisko -f 
ź 2 —— 
KORNET to dęty blaszany instrument muzycz- e — 
ny. A co jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna 
z trzech poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 
a) zagroda dla zwierząt, zbudowana z drew- = aS 
Aarych bai i żerdzi lub siatki, PRZEŁOŻ ZAPAŁKI! 
b) nakrycie głowy zakonnicy, najczęściej w po- 
staci białego nakrochmalonego czepca, odpowie- Przełóż dwie zapałki tak, aby zamiast odej- 
dnio upiętego, mowania z błędem, powstało poprawne działa- 
c) ciężka tkanina wełniana, zwykle dwustronna, nie. 
używana na ubrania i płaszcze. 
Y R Ż 
xO 
No żs ROZWIĄZANIA 
Sza 
oo 
=JRZIAE Z POPRZEDNIEGO 
EE: 
2>23 
Q s. NUMERU 
O=] 
w Ę 55 ZNAJDŹ POŁÓWKĘ: 4. TURYSTA: 5. WYSZU- 
ERZE KAJ WYRAZY: bila, nos, osa, koala, nic, mora 
= e Ę EJ (tkanina), tor, as, bon, noc, ser, boa, bat, los, sola 
[e) In (ryba), sol (pieniądz peruwiański), lir, lon, gar, ara 
2z3E Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jed- | cel. nur. CO JESZCZE: kaptur — konfederacja 
4 sę = Ę k w czasie bezkrólewia w Polsce (odp.b) 
< Zz85 nakowe — różnią się 7 szczegółami. Na wy- 
SeDic> > 
4 NGO szukanie ich otrzymujesz 4 minuty, a jeżeli nawet ; 
AI TAJEMNICZE 646 — 88 = 558 
Q za) 8 w dłuższym czasie nie znajdziesz wszystkich j K A = 
u 25 Ej szczegółów, to zajrzyj do następnego numeru, BARU 17 x 24 = 408 
” B 5 w którym ukaże się pełny zestaw różnic. 38 +112 = 150 
CO DAŁA MISJA 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 12 Uwielbia dyskoteki, szybkie samo- mówić o rosnącej potędze radziec- wę z 
WARP A TRU BĘ chody i towarzystwo dziewcząt. W mi- kiego tenisa. Puchar, jakiego nie było 
przy okazji NAIKOJEJNĄ taką okazję kortach i wszelkich listach rankingo- nionym sezonie był o krok od wielkich 
trzeba będzie czekać zapewne wiele wych. W tym sezonie spadł w klasyfi- sukcesów w Rolland Garros i US Finansow raj Po 23 latach prężnej działalności 
lat, jeśli w ogóle zostanie podjęty kacji ATP na 3 miejsce i prawdopodo- Open, jednak zabrakło przysłowiowej y ] zakończyły się w tym roku rozgrywkiny« 


podobny program 

Amerykanie nie włączyli się do mi- 
sh „Fobos”, myślą o własnym pro- 
gramie badania Marsa. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych, George 
Bush, na tegorocznym spotkaniu na 
Uniwersytecie Sztuki i Przemysłu 
w Teksasie zapowiedział, że USA po- 
wrócą na Księżyc, aby użyć go jako 
bazy wypadowej na Marsa. Na Czer- 
wonej Planecie Amerykanie zamie- 
rzają wylądować przed upływem .30 
lat. Tymczasem budżet NASA na 1991 
rok będzie o 24% większy i ma wy- 
nieść ponad 15 miliardów dolarów 
Pieniądze te mają być przeznaczone 
głównie na „zwiększenie amerykańs- 
«ej obecności w kosmosie”. Część 
środków przeznaczy się na realizację 
Projektu budowy stacji orbitalnej 
om'. Będzie ona służyć do 
A naukowych oraz jako baza wy- 
wa do wypraw na Księżyc, a na- 
>. na Marsa. Jej koszt oblicza 
Się na 30 mid dolarów. 


g 


bnie czeka go przesuwanie się w dół 
Oprócz Australia Open nie zakwalifi- 
kował się do żadnego wielkoszlemo- 
wego finału. Szczególnie dotkliwie 
przeżył porażkę w Wimbledonie, gdyż 
do tych zawodów przygotowywał się 
długo i starannie, jak nigdy przedtem 
Cóż, wiek robi swoje 


Atak „młodych wilków” 


Coraz więcej w światowej czołówce 
nastolatków. Już nikt nie dziwi się 
zwycięstwom Michaela Changa, Peta 
Samprasa, Gorana Iwvanisevića czy 
Andre Agassiego. Szczególnie ten 
ostatni, potomek irańskich emigran- 
tów, za rok — dwa może być asem 
kortów. Jest tylko jedna wątpliwość. 
Ogromnie utalentowany Amerykanin 
niezbyt przykłada się do treningów. 


kropki nad i. Być może zadecydowały 
o tym nieprzespane noce... * 

Wiele uznania zdobyli sobie ostat- 
nio dziewiętnastolatkowie: lvanisević 
i Sampras. Ten pierwszy ślicznie grał 
w Wimbledonie i tylko małemu do- 
świadczeniu zawdzięcza, że nie 
wszedł do finału. Drugi, zwyciężając 
na Flushing Meadow, został najmłod- 
szym w historii triumfatorem tej im- 
prezy. Po US Open sam John McEn- 
roe obwołał go swoim następcą 

Sporo zamieszali w światowej czo- 
łówce młodzi gracze radzieccy. W mi- 
strzostwach Stanów Zjednoczonych 
Aleksander Wołkow pokonał faworyta 
numer 1 Stefana Edberga, jego kole- 
ga Andriej Czerkasow doszedł do 
ćwierćfinału tej imprezy, a klasę And- 
rieja Czesnokowa wyznacza 12. miej- 
sce na liście ATP. Jeśli dodamy do 
tego sukcesy Natalii Zwieriewej, Leilii 
Meshij i Larysy Sawczenko, możemy 


Nie da się ukryć, że „białym spor- 
tem' rządzą coraz większe pienią- 
dze. Boris Becker zarobił w ubiegłym 
sezonie (za zwycięstwa i za reklamy) 
ponad 5 milionów dolarów. Wtajemni- 
czeni twierdzą, że po tym sezonie 
kwotę tę powiększy co najmniej czte- 
rech graczy (Edberg, Becker, Lendl 
i Agassi). Również wśród pań jest 
kilka milionerek. Martina Navratilova 
zarobiła z rakietą w ręku już ponad 10 
milionów. Steffi Graf jest niewiele 
biedniejsza. Nawet czternastoletnia 
Jennifer Capriati ma na swym ban- 
kowym koncie sumę z sześcioma ze- 
rami. Ogromna komercjalizacja tej 
dyscypliny sprawia, że treningi za- 
czynają coraz młodsze dzieci, 
a w światowej czołówce jest tłok jak 
w tokijskim metrze. Strumień pienię- 
dzy będzie dalej płynął do tenisa, 
gdyż jest to bardzo „telewizyjny” i po- 
pularny sport. 


WCT (World Championship Tennis) 
Organizacja ta przeprowadzała cykl 
imprez w 26 krajach, które wieńczył 
turniej finałowy o nieoficjalny tytuł 
mistrza świata. W jego miejsce Fede- 
racja Tenisowa organizuje w dniach 
11 — 16 grudnia (w Monachium) Pu- 
char Wielkiego Szlema. Do udziału 
w nim zaproszono 16 najlepszych 
graczy, którzy zdobyli największą li- 
czbę punktów w czterech najważniej- 
szych tenisowych imprezach. Pula 
nagród tego turnieju jest ogromna 
Uczestnicy dostaną aż 8 milionów 
dolarów, z tego zwycięzca 2 miliony. 
W porównaniu z nagrodami w Wimb- 
ledonie czy Rolland Garros (niespeł- 
na 400 tysięcy za | miejsce) to kwota 
doprawdy znacząca. Zdecydowanego 
faworyta nie ma, chociaż Boris Bec- 
ker uczyni wszystko, aby przed włas- 
ną publicznością zrehabilitować się 
za tegoroczne porażki. 


ANDRZEJ BĄCZYŃSKI 
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JA, KUBUŚ 


(2 cyklu „kubus Piekielny" 
scenariusz i rysunki Szawłota Pawel 


pod lupą Szarloty Pawel 
| EO awa a Et ZŁ) 


Odważyłom się do Was naplsać, kledy przeczytałom „Sledom 
przykazań" dla rysujących komiksy. Narysowałom sobie wtody taklego 
ludzika, jakim Jost toraz Szalony Joe. Spodobał ml się ten ludzik 
I narysowałom cały komiks, W Jakleś trzy tygodnie później napisałem 
krótkie opowiadanie „Historla w opuszczonoj baszcie”, Pomyślałem, 
że mógłbym narysować do tego opowiadania obrazki z dymkami. I tak 
powstał drugi komiks, Po kilku dniach zacząłem kolorować farbami 
„Szalonego Joe'' — oczywiście akwarelami. W efekcie widać moją 

PROSZĘ niestaranność.. Skończyłem kolorować o 24, a następnego dnia 
UŚMIECH wyjechałem na obóz. W dniu powrotu z obozu zająłem się kolorowa- 
7 J/ NA NSI. niem „Baszty'. Skończyłem pó południu, a w pół godziny później 


O, RETY ! KRZEŚKAWIE 
UDERZ WRESZCIE) 


| TROCHĘ SIĘ SJ 
| PAN GUZDRZE, W, RY 


PANIE GUZDRĄ, (| |/ 
| 
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miałem pomysł na następny komiks. Narysowałem go dosłownie 
w dwie godziny... Andrzej Kuklełka z Biigoraja. 


Z Twojego listu, Andrze- 
ju, widać jak się „„rozkręca- 
łeś'' — najpierw powoli, aż 
nabrałeś takiego rozpędu, 
że chyba już cały dom masz 
zawalony komiksami. Gra- 
tuluję Ci pasji i pomysłów. 
Widać, że Cię rozsadzają. 
Jednak taki pośpiech nigdy 
nie wychodzi na dobre. 
Szczególnie cierpi na tym EW 4 
jakość wykonania. Sam 


pna 
przyznajesz, że trochę to I U Se 
widać. | rzeczywiście. tarq ma 
PR 


PRZERWA! 
BIGOSIK Z 
CHLEBKIEM 


> >, JUZ KOŃCZĄ. 
CZA ALE TEMPOŃ 
Szkoda. Obrazki są za ma- 8 
łe, dymki wpisane niesta- ry 4: 
rannie, trochę zbyt mono- 
tonne plany i ujęcia. Tam, 
gdzie starasz się zróżnico- 
wać postacie — nie zawsze Ci to wychodzi. Właśnie nad tym 
powinieneś popracować. Wierzę, że krytyka Cię nie zniechęci, bo 
ogólnie Twoje plansze dają ciekawy efekt graficzny. Dla zachęty 
drukujemy portret Twojego pierwszego bohatera. 

Krzysztof Drewniak z Niedrzwicy Kościelnej. Widać, że wziąłeś 
sobie do serca nasze „„przepisy”. Historyjka o głodnym i żabie jest 
zabawnie rysowana, ale prawdę mówiąc scenariusz mógłby być 
ciekawszy. Próbuj dalej, doskonaląc rysunek, zwłaszcza w szczegó- 
łach. 

Michał Cholewka z Kisielic. Włożyłeś w swoją pracę wiele 

| wysiłku, ale wynik na razie jest jeszcze skromny. Obrazki są za duże, 

SOPEŁERACE W OSACE za mało na nich się dzieje, atekstów nie wpisuj czerwonym pisakiem, 

| NIAŁA ROBOTA 5 / bo od pokoleń wiadómo, że najlepiej się czyta czarne na białym 
+ SPRÓBUJMY ! > Życzymy powodzenia. 

ZIEZDZALNIĘ U M AE 4 4 Rafał Beigelt z Tarnowskich Gór. To, co nadesłałeś, to jeszcze 
nie jest komiks. Czeka Cię dużo pracy — albo zainteresujesz się 
czymś innym... > 

Michał Golański z Legionowa. Czysta, staranna praca, zaba- 
wna historyjka o duchach. Czujesz ducha... komiksu. W drugiej 
części za dużo tekstów w dymkach (stają się nieczytelne), ale za to 
wzbogacone tło, które w pierwszej części chyba zbyt uproszczone 
Radzę Ci co dzień szkicować postać bohatera — żeby nabrała 
naprawdę indywidualnych rysów i żeby Twoja ręka wprawiła się wjej 
rysowaniu. 


Cdn. 


mer konta bankowego: PBK Ill 
O/W-wa 370015-973913 


ZAŁOZĘ SIĘ, ZE TWGJI JAK DŁUGO PIOTROWSK, ATO OKRĄGŁE 
STARY NIE PRZEJDZIE CHODZI NA RĘKACH PIASIZA, 

ASKO > 
PO LINIE W CIĄGU 5 MINUT $BSOLUTNY REKORD, KNICY ią 


JĄK MÓJ! TO SAM PREZES. 
= ROBI BĄBKI Z PIASKU. 
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